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Wszyscy ludowcy powinni mieć ile możności jedno 
zgodne zapatryw anie na Kaźd§ spraw ę polityczną.

W tym tein Każdy ludowiec powinien czy ta j

„PnyjKida £»d»“
foHo jedyny organ Stronnictwa.

Z e  S e p u .
Że teraźniejsza sesja sejmowa przejdzie pra­

wie bezowocnie, na to się zgadzają wszyscy, zgoda 
również prawie ogólna jest na to, że winni tu 
Rusini, bo całą sesję zagadali.

Nie wchodząc zupełnie w to, czy Rusini ga­
dali potrzebnie lub niepotrzebnie, przyznać się 
tousi, że sesja teraźniejsza zeszła na gadaniu  i że 
hie wiele z niej będzie realnego pożytku.

Z naszych postulatów  także wiele się tu  nie 
Bpełni, a r e f o r m a  w y b o r c z a  też się nie do­
czeka w tym roku załatwienia. W idać tu  nam a­
calnie., że ten  starzec zniedołężniały, Sejm kurjalny, 
°ejm  przywilejów, powinien iść jak  najprędzej na 
em eryturę, k tó ra  mu się sprawiedliwie należy, 
U miejsce zaś jego powinien zająć Sejm wyszły 
2 Woli całego społeczeństwa i do pracy zdolny.

Na to się znowu tak prędko nie zanosi. Więk­
szość sejmowa dotychczasowa, zbankrutow ani po- 
j^ycznie i ekonomicznie różni spadkobiercy wiel­
kich rodów i imion, a także cała p le jada kon­
serwy, k tó ra  się tem tylko poszczycić może, wie 
e tem dobrze, że panow anie jej kończy się, gdy 
tylko przyjdzie sprawiedliwe praw o wyborcze. 
A  Tym panom tak  tam  ciepło, tak  swojsko i wy­
godnie, a tu  przed  nimi nieznana, niepewna, m ro­

źna przyszłość. I  nie łudzimy się — nie tak dsw no 
przecież ludzie z tej sfery, patrząc na upadającą 
Ojczyznę, woleli ją  stracić, an1 żeli się w yrzec swo­
ich przywilejów.

Reforma więc ustaw y wyborczej idzie b a r­
dzo leniwo, pomimo, żeśmy jej kategorycznie za­
żądali tak  w pełnej Izb ie  jak  również w komisji 
i subkomitecie. Pomimo wniosków nagłych, pe­
tycji w tej spraw ie nadsyłanych i pomimo, że 
wszystkie stronnictwa, nie wyłączając i konserw a­
tystów, oświadczyły przez usta  swych mówców, 
że niczego dusza ich tak bardzo nie pragnie, jak  
reform y wyborczej. Jedno tu tylko zachodzi a l e  
i to duże a le .

Konserwa chce reformy, ale takiej, aby z niej 
wyjść cało, aby do istniejących kurji dodać jeszcze 
nowe, zmącić wodę, aby w niej jeszcze więcej ryb  
łowić.

Narodowa dem okracja pożąda również re ­
formy i to może bardziej, niż podtatusiała panna 
m łodziutkiego kaw alera. Nie śmiejcie się jednak. 
Ona chce, aby się sprawiedliwości stało zadość, 
chce więc dać praw o tym Modnym uciśnionym, 
co go dotąd nie posiadali, a więc chce podzielić 
m andatam i izDy notaryalne, adwokackie i inne 
tym podobne instytucje uciśnione. Chce również 
suto obdzielić m andatam i (7) niezachwianych p rzy ­
jaciół chłopskich — żydów, przew agę w m iastacn 
mających, ale chłopów chce wyg >lić.

Spraw ę trak tu je  na serjo, robi przecież wince, 
u rządza dem onstracje, szle deputacje z »chłopów« 
złożone, ażeby wymownie zadokum entować, że 
lud przecież gwałtownie rwie się za projektem  
naro łowo-dem., ratu jącym  biedaków-adwokatów  
i notarjuszy.

I szli chłopiska, bo zapomniałem powiedzieć, 
jechali koleją, bo jak  mówili złośliwi czy wtajem ­
niczeni—kolej funkcjonow ała bezpłatnie. Jak  wi­
dzicie, wszystko się tym projekteiii rozczuliło.

I szli chłopi pod przewodnictwem p. Grab­
skiego, ażeby życzenia swoje przedstawić dru*
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giem u w szechpolakowi p. G łąbińskiem u i w y ja­
wić mu tajemnice, o których obaj ci mężowie już 
daw no wiedzieli.

Szli jedni ao  m arszałka i gdzieindziej, d ru ­
dzy zaś zapytani, dlaczego nie idą, odpowiedzieli, 
że nie wiedzą, po co tam m ają iść, a jeden z o- 
wych świadomych rzeczy »delegatów« zajadał 
smacznie kaw ałeczek chleba.

W  gazetach i gazetkach roztrąbili, że D rew ­
niak, W iącek i Paćucli stanowili taką straszliw ą 
arm ję, że ludowcy, stojąc na  kury tarzu , struchleli 
ze strachu, a poseł S tapiński płakał szczeremi 
łzam i na Klubie, jak  bóbr.

I  chcąc być szczerym, przyznam  się, że p a­
trzeliśm y, ale z uczuciem politowania na tak m arną 
robo tę w tak  ważnej sprawie, no, może i nad 
tem, że procesyjkę ową p. Paduch zam iast p ro ­
w adzić np. na Kalwarję, prow adzi gdzieindziej, 
a  przecież tam byłoby daleko rentowniej.

Patrzyliśm y z ubolewaniem, że jest jednak 
gars tk a  chłopów, co za miskę soczewicy gotowa 
je s t sprzedać swoje wfasne interesy i swych wła­
snych braci. Nie myślę tu  wcale naw racać braci 
chłopów, mających narodowo- dem okrat. duszę, 
lecz podaję im i innym chłopom du wiadomości, 
iż ci sami aniołowie-opieKunowie w kilka dni po 
czułych całusach tak  obficie rozdzielanych pom ię­
dzy  »swoich chłopów* prow adzili deputację ży- 
dów -szynkarzy do m arszałka i nam iestnika — de­
putację, k t ó r a  s i ę  d o m a g a ł a ,  a ż e b y  k o n -  
s e n s ó w  n a  w y s z y n k i  n i e  u d z i e l a n o  g m i­
n o m ,  t y l k o  o w y m  p a n o m .

Toć przecie ci sami dobrodzieje, Którzy ce­
lem ratow ania mocarstwowego stanow iska Austrji, 
chcą koniecznie oddać na pastw ę chłopa galicyj­
skiego przez zawarcie rum uńskich traktatów .

I  wiecie wy chłopi, że owi Fice, Zdziebły, 
Sagany  i inni tak straszliw ie się przepełnili m ą­
drością wszechpolską, że do dwóch czy trzech 
kolegów sejmowych wystosowali listy z żądaniem, 
aby  się ani na krok ruszyć nie ważyli bez p o ra­
dzenia się u nich. Ozem się tak owi koledzy prze­
jęli, iż postanow ili na naród. dem. poczekać, je­
dnak  aż dotąd, aż ci unarodow ią propinację dla 
żydów.

Ale wracam  do rzeczy.
Nasz p ro jek t reform y wyborczej jest naszym  

czytelnikom  znany z »Przyjaciela«. Rusini pod­
trzym ują swoje dawne projekty, żądające cztero- 
przym iotnikow ego praw a wyborczego. Komisja 
reform y wyborczej i jej nieodrodne dziecię — sub- 
kom itet tejże, schodziły się, radziły, wzywały na­
w et na  swe posiedzenia przedstawiciela rządu  
i uchwaliły, iż to nowe praw o ma być tajne, bez­
pośrednie i powszechne. Tyle więc napracow ały 
i to za dwie sesje sejmowe. Czy jeszcze zrobią 
co — zobaczymy.

Zdziwicie się, dlaczego tak napisałem, dla­
czego zam iast podniety polałem konew ką zimnej 
wody. Rzecz prosta, pisząc to chciałem tylko 
podać do waszej wiadomości, jak  spraw a stoi, aby 
przez to dowieść, że chcąc popchnąć spraw ę na- 
p r-ód , chcąc uzyskać to, czego daw no żądamy, 
trzeba nam  podjąć walkę bezwzględną, ażeby po­

kazać tak  bankrutującym  szlachcicom, jak  również 
wszechpolskim kuglarzom , iż jesteśm y i lekcewa­
żyć naszych słusznych żądań nikom u nie pozw o­
limy. Wincenty Witos.

<=* *

Do powyższych słów dodać jeszcze trzeba, 
że udało się stronie lewej Sejmu t. j. ludowcom 
dem okratom  i Rusinom, przegłosow ać w subko- 
mitec-ie i na Komisji dla reform y wyborezzj kon ­
serw atystów  co do tak zwanej perfnanencji Komi­
sji — to znaczy, że mimo, iż Sejm będzie w tych 
dniach odroczony i posłowie rozjadą się bez j a ­
kiejś uchwały, co będzie z reform ą' wyborczą — 
przecież Komisja i subkom itet będą mogły i bez 
Sejmu w ciągu roku obradow ać tak, aby na n a j­
bliższą sesję przyjść już z omówionemi zasadam i 
i projektam i.

Uchwała tej perm anencji wym aga jeszcze 
zatw ierdzenia przez pełną Izbę, ale le n  los jej 
jest niepewny z dwu względów. Zawsze jeszcze 
jest w tym Sejmie konserw atystów  więcej, niż 
wszystkich innych, jeśliby więc wszyscy oni sta­
wili się na to posiedzenie, m ogą niedopuścić do 
tej uchwały. Ponieważ jednak  praw ica w Sejmie 
często bardzo świeci pustkam i — jest więc n a ­
dzieja, że uda się tę uchwalę przeprow adzić. Ale 
i tu grozi niebezpieczeństwo, by »wysoki rząd«, 
sprzyjający  konserwie, widząc na co się zanosi, 
nie przyszedł jej z pomocą w ten sposób, że w 
chwili, gdy uchw ała ta  będzie na porządku dzien­
nym  i mieć będzie widoki przejścia — pan n a­
miestnik w imieniu cesarza zapowie, że Sejm o d ­
racza.

Jak  to będzie — zobaczymy. W każdym  r a ­
zie spraw a reform y wyborczej jest w niebezpie­
czeństwie i tylko zacięta nasza walka wiecowa 
i ustaw iczny ruch petycyjny może ją  popchnąć 
naprzód. Niech się »wysoki rząd« dowie, jak  go 
za to kocham y i jak  tw ardo stoimy przy  naszem 
żądaniu  p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o  b e z p o ­
ś r e d n i e g o  i t a j n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a !

Jeszcze jedno z tej m aterji zanotować nale­
ży: K onserwatyści ruszyli się z własnym p ro je ­
ktem, ale zam iast go uradzić uczciwie, poronili 
rzecz całą, bo przedłożyli zasady takie, które ni- 
byto dopuszczają do głosowania tych, eo m ają 
praw o głosu do parlam entu, ale równocześnie 
wprowadzili p luralne głosowanie t. j. żeby chłop 
miał jeden głos, a obszarnik kilka i w ten sposób 
chcą zabezpieczyć sobie znowu większość w Sej' 
mie. O projekcie tym pomówimy jeszcze więcej.

Tymczasem notujem y z ob rad  innej Komisji 
gospodarstw a krajow ego, że odesłana tam sprawa p 
traktatów  rumuńskich znalazła tam tylko połowiczne 
załatwienie. K onserwatyści nie chcą czynić p rzy ­
krości rządow i i dlatego nie godzą się na  własny 
swój w tej spraw ie wniosek z p rzed  dwu la t — 
któ ry  teraz podjęli ludowcy i za nim obstają.
Z Komisji przyjdzie ta dyskusja  na pełny Sejm, 
ale niem a widoków, by przeszła po naszej m y­
śli, bo jeśli z konserw atystam i złączą się posłew 0 
ż miast, to przegłosują ludowców, w którym i tyl-
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jr ko Rusini idą w najostrzejszym  pod tym wzglę­
dem kierunku, sprzeciwiając się traktatom  i zale­
cając Kołu polskiemu, by przeciw trak tatom  gło­
sowało w Radzie państwa.

Dużo także w tym tygodniu mówiło się w 
Spjmio o sprawach nauczycielskich. Z naszych za­
bierali głos posłowie S t a p i ń s k i  i W a s u n g ,  
domagając się uczciwych przepisów służbowych 
dla nauczycieli i zniesienia dwutypowych semi- 
ńarjów.

Na wtorkowem posiedzeniu była spraw a pro- 
Pinacyjna. 0 rozdziale nowych koncesji objaśniał n a ­
miestnik, że dotychczas nam iestnictwo żadnej ta ­
kiej koncesji nie wydało. Muszą być one w yda­
la n e  w jednym  czasie — według jednego planu 
|  z dopełnieniem przepisanych formalności; będzie 
to w pierwszej połowie czerwca 1910 r. Dlatego 
w pierwszej połowie, aby ci, którzy m ają rozpo­
cząć wykonywanie koncesji w r. 1911, mogli się 
przygotować pod względem urządzenia i aby był 
^zas na rozstrzygnięcie rekursów. Rozdaw anie 
koncesji nastąp i publicznie o tyle, że będzie wia­
dome ni, do jakiego term inu wszyscy, k tórzy pra- 
§r ą koncesje uzyskać, m ają zgłaszać się w sta­
rostwach.

O spraw ie tej mówił także poseł Stapiński, 
U dając wezwania rządu, aby: 1) jak  najściślej 
Przestrzegał postanowień ustaw y przemysłowej, 
Przyznających gminie praw a oświadczania się w 
sprawie udzielenia koncesji szynkarskiej, oraz aby 
die udzielał koncesji wbrew opinji gm iny; 2) aby 
Pr^y udzielaniu koncesji szynkarskich daw ał za­
stępstwo gminom, kółkom rolniczym, spółkom spo­
żywczym i t. p. ciałom zbiorowym, aby odmawiał 
kocesji osobom, co do których zachodzi obawa, 

koncesji szynkarskiej użyją na szkodę ogółu; 
'  aby przy udzielaniu koncesji szynkarskich sta­

rał się zapewnić zam ykanie szyriKów w niedziele 
] święta; 4) poleca się wydziałowi krajowem u, aby 
jak najbardziej czuwał nad tem, by wydawanie 
1 w ykonywanie koncesji szynkarskich nie p rzy ­
niosło szkody ani moralnej, ani m aterjalnej ludno­
ści i nie utrudniało postępu kulturalnego.

O szkodliwym wpływie karczom przem aw iał 
także poseł W i t o s .

Z działalności reszty naszych posłów, prócz 
Prac ich w Komisjach, należy wymienić z osta­
tniego tygodnia, w nioski:

Poseł B i s wniósł wniosek w spraw ie budo- 
. J drogi Rozwadów-M ajdan-Kolbuszowa przez 
Damnicę do Grybowa i od W oliny przez Stróże 

Rudnika,
V spraw ie zniesienia kolczykowania niero­

gacizny w Nowosielsku i Joźowem.
, Poseł B o j k o  poparł petycję miasteczka Ża- 
DQa w spraw ie pobierania opłat od psów — po­
parł petycję Wielopola Moszczeńskiego (pow. dą­
browski) o zapomogę r>a szkołę.

P o s e ł  J e d y n a k  w spraw ie utw orzenia 
P 'zystanku kolejowego w Lubzinie.

Poseł P t a k  w spraw ie założenia szkoły go­
spodyń wiejskich w powiecie krakowskim.

P o s e ł  S z w e d  1) Uznanie drogi pow ia­
towej Połcharskiej, pow iat Żywiec, za drogę 
krajow ą. 2) Zniesienie podatku  klasowo-domo- 
wego od domów o jednej t dwu izbach m ieszkal­
nych. 3) Zabudow anie potoków górskich w do­
rzeczu rzeki Soły i Skawy. 4) Budow a mostu na 
rzece Sole w Wieprzu. 5) Udzielenie zapom ogi 
i pożyczki tow arzystw u »Przyjaźń* w Cięcinie na 
budowę domu.

Poseł S t y i a postawił wniosek o zap i owadze- 
nie sądów pokoju (rozjemczych). W niósł petycję  
gm in: Tomice, Raków, Bachowice, Sosnowice o za­
pomogę jako dotkniętym  klęską gradobicia, po­
p ierając je gorliwie. Wniósł petycję W ydziału R ady  
powiatowej wadowickiej w spraw ie podniesienia 
dodatku drogowego. Petycyę gm iny Lanckorony 
o zaliczenie jej do liczby miast, objętych ustaw ą 
z d. 3. lipca 1896 roku. Interpelację do W ydziału 
krajow ego i prośbę gminy o zbudow anie pocze­
kalni w gminie Woźniki na kolei Trzebinia-Skawce.

Dnia 6 października przem aw iał za usunię­
ciem z porządku dziennego, a za odesłaniem  do 
komisji adm inistracyjnej spraw ozdania z p ro jek ­
tem tworzenia nowych starostw  w Galicji, nie 
godząc się na oderw anie okręgu sądow ego Z a ­
torskiego od pow iatu wadowickiego, k tóry  to 
okręg projektow ano przyłączyć do nowego po­
wstać m ającego starostw a w Oświęcimiu, w k tó­
rej to spraw ie prezes S tapiński gorąco przem a­
wiał, broniąc całości pow iatu wadowickiego.

Nagły wnioseK posła lana Cielucha, postaw iony 
na dn.u 7 października w spraw ie gradobicia 
w dniu 3 sierpnia i 19 września w powiecie gry- 
bowskim.

W dniu 3-go sierpnia pow stała niebyw ała 
burza gradow a w powiecie grybowskim. P rze­
chodząc pasem, zniszczyła doszczętnie wszystko, 
a grad  dochodził do 800 grm. wagi.

Wielkiem szczęściem było, że działo się w po­
łudniowej porze, kiedy ludzie i bydło ściągnię- 
tern było z pól do domu, bo na wypadek pozo­
stania w polu — spowodowałby grad  w ypadki 
śmierci, czego najlepszym  dowodem jest, że wszyst­
ka dzika zwierzyna wybitą została.

Taka sam a burza gradow a połączona z ulewą 
nawiedziła tenże pow iat dnia 19. września, niszcząc 
resztki niedobitków z dnia 3. sierpnia, a zasiewy 
ozime spłukała do szczętu, zabierając ziemię, zo­
stawiwszy tylko podglebie.

W praw dzie na doniesienie W ysokiemu c. k. 
Namiestnictwu o rozm iarach klęski elem entarnej 
z d. 3 sierpnia przeznaczono kwotę 4.000 koron, 
jednak  Kwota ta jest niczem w'obec takiej klęski, 
a tembardziej że jak mi gminy donoszą, niesu­
miennie przez starostw o tamtejsze ovre zapomogi 
rozdzielone były.

Lud tego pow iatu jest w strasznej rozpaczy, 
czekając ratunku  z góry, bo przez 4 przedtem

P o l e c a m y  g o . < ^ o o  n s u c y i .  >  j c l a K o m

W *  kolińską dom ieszkę do kawy.
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po sobie następujące la ta  ucierpiał wiele pod 
względem klęsk elem., ciesząc się nadzieją lepszej 
przyszłości, k tóra 'go i tego roku  tak straoznie 
zawiodła. To tez w ystępując w im ieniu tejże lu ­
dności proszę W ysoki Sejm, aby raczył łaskaw ie 
przyznać na natychm iastow y ratunek dla tego po­
w iatu znaczniejszą kwotę, k tó raby  dała możność 
egzystencji przez udzielenie pożyczki bezprocen­
towej, o trąb  dla bydła, a ze względu na spóźnioną 
porę jesienną, zboża na zasiewy wiosenne.

€@ie OFffanii^oii s *c !r tm >
W niosek posła S t e t c z y k a  i tow. w sp ra­

wie w ydania krajow ej ustaw y o zawodowej o r­
ganizacji rolników.

W ysoki Sejmie!
Obecny stan rzeczy na polu zawodowej o r­

ganizacji rolników w naszym  kraju  u trudn ia  w 
najw yższym  stopniu skuteczną obronę i popiera­
nie zawodowych interesów  ludności rolniczej i roz­
wój krajow ego rolnictwa. Istn ieje w k ra ju  kilka 
tow arzystw  rolniczych, k tóre s ta ra ją  się objąć 
swą działalnością całokształt interesów  zawodo­
wych ludności rolniczej w całym kraju , a z k tó ­
rych żadne nie jest w stanie zadania swego na 
leżycie spełniać. Żadne z nich bowiem nie może 
reprezentow ać interesów  całego rolnictw a i ogółu 
ludności rolniczej, żadne z nich nie ma dostate­
cznych sił do wykonyw ania zbyt rozległych za­
dań, jakie sobie wytyczyło. Przeciwnie, działalność 
tych tow arzystw  w wieloraki sposób z sobą się 
krzyżuje, niema pomiędzy niemi odpowiedniego 
podziału pracy w edług specjalnych zadań  i dzia­
łów zawodowej pracy, a natom iast jest podział 
faktyczny podług stanów, narodowości i naw et 
partji politycznych, Dlatego w t e j  r o z b i e ż n e j  
p r a c y  m a r n u j ą  s i ę  s i ł y  i ś r o d k i  n a s z e ­
g o  u b o g i e g o  k r a j u

W tych w arunkach nie mamy i nie możemy 
mieć naw et dobrej znajomości rzeczywistych sto­
sunków i potrzeb naszego rolnictwa, ponieważ 
każde tow arzystw o działając w właściwej sobie 
sferze, stykając się tylko z pewnemi kołam i lu ­
dności rolniczej, nie posiada w glądu w stosunki, 
potrzeby, zapatrywania i żądania ogółu ludności 
łomiczej.

Tem u chaosowi w zakresie organizacji n a ­
szego rolnictwa, tej dezorganizacji sił ludności 
rolniczej należy czem rychlej kres położyć przez 
w y  t w o r z e n i e  k r a j  o w e j  o r g a n i z a c j ; któ- 
r, >y objęła o g ó ł  rolników zarów no większych 
jak  i mniejszych i ogół zawodowych interesów  
ludności rolniczej, a przez to mogła być w yrazem  
ich wspólnych potrzeo i żądań wobec czynników 
państw owych i Krajowych organizacji, k tó ra b y ­
łaby uzdolnioną do w prow adzenia i u trzym yw a­
nia koniecznego ładu w pracy] i w spółdziałania 
różnych tow arzystw  rolniczych, skupiała w swych 
rękach dostateczne środki i siły dla skutecznego 
popierania interesów  krajow ego rolnictwa, a m o­
gła je  rozdzielać i przeznaczać w sposób odpo­
w iadający celowi i dający rękojm ię najlepszego 
zużytkowania.

Ażeby jednak  krajow a organizacja mogła 
spełniać istotnie te zaclania i być wyrazem po­
trzeb zapatryw ań i żądań ogółu rolników, musi 
się opierać na  odpowiednio urządzonych o r g a ­
n i z a c j a c h  p o w i a t o w y c h ,  obejm ujących w 
obrębie swojego terytorjum  również całokształt 
interesów zawodowych ludności rolniczej.

Tylko tym sposobem można związać osobli­
wie mniejszych rolników z krajow ą organizacją, 
tylko tym sposobem można im zapewnić słuszny 
wpływ, tylko tym  sposobem można im ułatwić 
k o r z y s t a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  k r a j o w e j  
o r g a n i z a c j i .  W p o w i a t o w y c h  o r g a n i z a ­
c j a c h  m u s i  l e ż e ć  p u n k i  c i ę ż k o ś c i  c a ł e j  
z a w o d o w e j  o r g a n i z a c j i  r o l n i k ó w ,  o ile 
chodzi o p raktyczną działalność, dla skutecznego 
popierania pracy rolniczej. D latego wyposażenie 
tych powiatowych organizacji w potrzebnie u rz ą ­
dzenia, siły i środki, rozstrzygać będzie o sku te­
czności ich działania, o spełnieniu zadań, do ja ­
kich ta organizacja zawodowa byłaby powołaną.

Jeżeli zaś ogół rolników ma być upraw nio 
ny do korzystania z pożytków  takiej organizacji, 
to i obowiązki, które są nieodzownym warunkiem 
korzystania z praw , pow inny być rozłożone w od­
powiedni sposób na ogół rolników. Czy jednak  
stosunki w całym naszym  k ra ju  n adają  się już 
obecnie do w prow adzenia wszędzie oiganizacj 
zawodowej rolników, tego nie chcemy przesądzać, 
owszem p r z y p u s z c z a m y ,  ź e  w z n a c z n e j  
c z ę ś c i  n a s z e g o  k r a j u  o k a ż e  s i ę  m o ż e  
w s k a z a n e m  o p a r c i e  p o w i a t o w e j  o r g a ­
n i z a c j i  n a  w s p ó ł d z i a ł a n i u  d o b r o w o l ­
n y c h  s t o w a r z y s z e ń  r o l n i c z y c h ,  w odpo­
wiedni sposób w tym  celu skoordynowanych.

Zresztą jednak  także w tych częściach k ra ­
ju, w których zaprow adzony zostałby obow iązko­
wy udział ogółu rolników w zawodowej o rg an i­
zacji, należałoby do jej najw ażniejszych zadań 
popierać w każdym  okręgu  pow staw anie i roz­
wój dobrow olnych stow arzyszeń dia spełniania 
różnych szczegółowych zadań i czynności w za­
kresie stosunków rolniczych.

Coraz trudniejsze warunki,; w jakich rolni­
ctwo naszego k ra ju  znalazło się w skutek niepc- 
myśmego układu ekonomicznych stosunków i po­
litycznych konjunktur, coraz pow ażniejsze niebez-



Nr. 42 PRZYJACIEL LUDO

Pieczeństwa, jakie z tego powodu grożą w dal­
szym ciągu rozwojowi naszego rolnictwa tak da­
lece, źe najliczniejszą warstwę całego społeczeń­
stwa doprowadzić mogą do zupełnej ruiny gospo- 

l darczej, wzywają nas do pośpiechu w rozwiąza­
niu powyższego problemu.

Zważywszy tedy powyższe okoliczności, wno- 
Bzą podpisani:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I. Poleca się W ydziałowi krajow em u, aby 
^  najkrótszym  czasie, a w każdym  razie na n a j­
bliższej sesji p r z e d ł o ż y ł  Sejmowi do uchw ały 
P r o j e k t  k r a j o w e j  u s t a w y  o z a w o d o w e j  
? r g a n i z a c j i  r o l n i k ó w ,  opartej na następu­
jących zasadach:

II. C e l e m  zawodowej organizacji rolników 
jest zastępowanie, bronienie i popieranie zawo­
dowych interesów  ludności rolniczej w każdym  
kierunku a w szczególności:

a) współdziałanie z władzami krajowemi 
Pafistwowemi przy wykonywaniu ustaw i innych 

P? ̂ opisów, odnoszących się do stosunków rolni­
czych w kraju — jako też wypowiadanie opinji 
1 Przedkładanie wniosków co do wydania albo 
zmiany przepisów prawnych lub zarządzeń adini- 
Pl8iracyjnycli, które dotyczą potrzeb rolnictwa ja- 
110 też zawodowych interesów ludności rolniczej;
, b) zarządzanie funduszam i państwowym i i 
krajowymi, przeznaczonym i na potrzeby rolnictwa 
krajowego, rozdział ich i czuwanie nad ich wła- 
8°iWem użyciem;

c) badanie stosunków rolniczych zwłaszcza 
, Przez zbieranie i publikowanie dat statystycznych;

d) krzewienie i popularyzowanie wiedzy rol­
niczej wśród najszerszych warstw ludności rolni­
cze: przy pomocy odpowiednich zakładów rolni- 
czych i innycń środków ułatwiających zastosowa­
nie zdobyczy naukowych dla praktyki rolniczej;

e) popieranie rozw oju i działalności rolni­
czych Spółek zarobkow o-gospodarczych jakoteż 
towarzystw i instytucji rolniczych, k tóre bądźto

nżą ogólnym interesom rolnictwa i ludności rol­
niczej, bądźteż zajmują się wybranemi gałęziami 
Produkcji rolniczej albo leśnej;

f) organizow anie pomocy praw nej w zakre- 
Ble stosunków rolniczych, zwłaszcza w tym celu, 
|b y  szerszym  warstwom rolników ułatwić korzy-
tanie z urządzeń agrarnych  (dla k redy tu  hipo- 

.Ocznego, włości rentowych, meljoracji, komasacji 
P-) i

hnfi wywieranie wpływu na urządzenia i czyn- 
(ji. 1 targowe, giełdowe i wogóle dotyczące han- 

towarami i wytworami rolniczemi.
, III . K rajow a organizacja ma obejmować ogół 

°-n\ków zarówno większych jak  i mniejszych we 
®zystkich stopniach organizacji, zapewnić im 

^Ptyw odpowiedni do ich siły gospodarczej. 
b .IV . Podstaw ą krajow ej organizacji m ają być 
tjbwiatowe organizacje, oparte bądźto na obo- 

‘TZKowym udziale (ogółu) rolników w pow iato­
w i  organizacji, bądź też na dobrow olnych związ- 

a°h powiatowych.

Z asada obowiązkowej organizacji powiato­
wej ma być przeprow adzoną w tych częśoiaeh 
kraju , w których m iarodajne czynniki, reprezen­
tujące obecnie interesy ludnośoi rolniezej za tern 
się oświadczą. W innych częściach kraju  ma oy6 
u trzym aną zasada dobrowolnej o r g a n i z a c j i  z 
uwzględnieniem fakultatyw nego przeobrażenia się 
dobrowolnych związków w o o wiązko we organi­
zacje powiatowe, o ile tego interesow ane koła lu ­
dności rolniczej będą się domagać, a Sejm swą 
uchw ałą tę zmianę zatwierdzi.

V. W naczelnych organach krajow ej o rg an i­
zacji m ają być reprezentow ane przedew szystkieni 
powiatowo organizacje rolników przy  w spółudzia­
le przedstawicieli Sejmu, W ydziału krajow ego 
i c. k. Rządu.

W nioskodawca. Słejezyk.
Stapiński, Bemadzikowski, Kędzior, Cipser, Wusung, JJiu- 
gosz, Cieluch, Witos, Ptak, Krężel, Bojko, Skołyszewski, 

Ltwakowski. Bis, Jedynak Myjak, ŻardecM.
** *

D okładne uzasadnienie potrzeby takiej o rg a­
nizacji m ają czytelnicy w broszurze d ra  Stefozy- 
ka, k tó rą  w >Przyjacielu« przedrukow ujem y.

daje

Bank parcelacyjny we Lwowie
od wkładek oszczędności mniejszych, a od wyż­
szych płaci większy prOGent wedle umowy z Dyrekcją.
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

Pijaństwo prowadzi do zgttby zdrowia i tnaj|!Ha. 
Utkajmy pijaństwa jaK nieszczęścia.

Traktaty handlowe w Sejmie.
(Dalszy ciąg przem ówienia posła Stapińskiego)

Przyznam  się dalej otwarcie, że i to jest dla 
nas pilne — że chcielibyśmy raz nareszcie s ie ­
dzieć, gdzie my właściwie stoimy, bo rzeczywiście 
dzieją się w naszej polityce takie rzeczy i tośmy 
obserwowali także w Kole, że rzecznicy konser­
watywni, rzecznicy większych agrarjuszów , k tó­
rzy  do nas wołali: włączcie się rolnicy wielcy 
i mali!« — wtedy, kiedy przyszła spraw a p a r ex- 
cellence ag rarna  opuścili nas i sami głosowali za 
traktatam i. Otóż chcielibyśmy wiedzieć, czy to zja­
wisko odpowiada tej większości konserw atyw nej, 
czy ono się powtórzy, czy my mali agrarjusze 
możemy liczyć na pomoc większych ag rarjuszy  
wtedy, gdy chodzi o taką kw estję życia i śmierci
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rolnictw a naszego, jak  wywóz i sprzedaz naszego 
bydła i nierogacizny.

Potrzeba nam  togo dla orj'entacji, bo znaj­
dujem y się teraz wszyscy w okresie przeobraże­
nia się stosunków, w chaosie wy tw arzania się no ­
wych stronnictw, nowych kon junk tur politycznych, 
więc jak  najrychlej chcielibyśmy wiedzieć, gdzie 
my z naszymi chłopskimi interesam i agrarnym i 
mamy szukać pomocy i poparcia. I nik t togo u- 
sprawiedliwić nie potrafi i w naszej głowie to się 
pomieścić nie może, żeby Galicja, kraj, k tóry  wy­
łącznie na rolnictwie opiera wszystkie swoje po­
datki, dodatki i ciężary, była istotnie za trak ta ta ­
mi. To byłoby dla nas urąganiem  ze zdrowego 
rozsądku i dlatego chcemy wiedzieć, czy istotnie 
w tym k ra ju  jeszcze zdrowy rozsądek i interes 
nam acalny i jasny jak  słońce rozstrzyga o poli­
tyce, czy też inne pobudki.

My poprosiu  truchlejemy, gdy słyszymy ta ­
kie zdanie, jak, że trzeba być za traktatam i, bo 
w przeciwnym razie i te rekom pensaty, jakie rząd 
daje, gotowe nam  się nie dostać. (Głos: więc to 
jałmużna!).

Jeżeli w tym  k ra ju  rolniczym, gdzie nasza 
produkcja nierogacizny — jak  to przyznają c. k. 
rzecznicy, a czemu nie zaprzeczył p. Zaleski — 
ponosi nieuniknione szkody i gdzie tak  samo ho­
dowla bydła u większych i mniejszych rolników 
ponosi s tra ty  — jeżeli w tym k ra ju  stra ty  nasze 
z pow odu traktatów  obliczymy na 10 do 20 mil­
jonów rocznie — a iak dalej wykażę, s tra ty  te 
idą w nieobliczalne miljony, to rekom pensatę w 
kwocie poltora miljona trzeba nazw ać drwinami, 
a nie rekom pensatą! (Braw a i oklaski). Muszę mi­
mochodem zaznaczyć, że dotychczas postępuje się 
w ten sposób, iż rząd ogłasza wprawdzie, iż sp ra­
sza konferencję w spraw ie traktatów , wymienia 
nazwiska, ale stwierdzam, że nie sprasza fak ty ­
cznie tych ludzi, których potem w kom unikatach 
wymienia. Byłem dwa razy wymieniony, jako 
członek subkom itetu i jako członek w ybrany po­
przednio do konforencji z ram ienia »Centralstelle<, 
al9 dotychczas ani na jedno posiedzenie prezy­
denta ministrów nie miałem zaproszenia ani za­
wiadomienia. To stwierdzam, żeby zamarkować, 
jak  rząd  postępuje, aby się pozbyć tych, którzy 
są przeciw traktatom  i aby na stronę ich usunąć. 
fP. Stefczyk: Słuchajcie! Słuchajcie!) Powiedzia- 
Powiedziałem, że półtora m iljona nie jest żadną 
rekom pensatą, bo jeżeli obliczamy, że na samej 
nierogaciznie s tra ty  wynoszą 15 do 20 miljonów, 
a na bydle 5 do 10 miljonów, to nie obejm uje to 
całości naszych strat.

Wszakże dzisiejszy stan  naszej hodowli nie 
jest bynajm niej ostatnim  wyrazem gospodarki n a­
szej. Chcemy iść naprzód, wszakże jesteśm y do­
piero w zaraniu  naszej gospodarki hodowlanej, 
możemy hodować i więcej bydła i w lepszej niż 
obecnie jakości. Ale jeżeli się nam  za pomocą tra ­
ktatów  tam uje drogę do tego rozw oju kultury  
hodowlanej na przyszłość, to w yrządza nem się 
Straty nieobliczalne. (P. Stefczyk: Doskonale!).

Proszę Wysokiej Izby, trzeba powiedzieć so­
bie, że tam, gdzie szkoda wynosi jakieś niewiado­

me x, gdzie się odcina cały nasz dalszy rozwój 
i psuje całą naszą kalkulację gospodarczą na dzis 
i na jutro, bo w tern państw ie nie możemy wy* 
wozić bydła guzieindziej jak  tylko na zachód do 
A ustrji — tam w tych w arunkach nazyw ać ochlap ; 
drobiazg D/a iniljonowy rekom pensatą jest chyba 
bolesną ironią!

Dlatego spraw a nasza jest pilna, bo jeżeli 
mówi się ludności: Nie bójcie się traktatów , nie 
lękajcie się, nic się złego nie stanie, dostaniecie I 
półtora miljona! to ja  to uważam za zatruw anie j  
zdrowego rozsądku chłopskiego. (P. Stefczyk: 
Tak, to prawda!). Za usypianie sumienia chłopa, 
za odrębyw anie mu ręki, żeby nie był zdolny do 
własnej obrony. Pragniem y tedy, żeby Sejm po­
tępił tę agitację i to podpow iadanie chłopu, jakie 
się dzieje i ludność od tej dem oralizacji uwolnił-

W niosek nasz jest nagłym  jeszcze i z tege 
w zględu: Panowie chcecie go odesłać do Komisji) 
aby radziła nad tern, a ja  już wiem w jakim  kie­
runku. Jeżeli chcecie tylko pow tórzyć uchwałę, to 
nie macie nad  czem radzić.

Więc takie straszenie nas, io jest straszenie 
dzieci kominiarzem (Brawa). Owszem, niech rząd 
austrjacki widzi, że pojęliśmy nasz interes i że 
go będziemy aż do ostatnich sił bronić, a m yślą 
że w każdym  razie ten, kto tak silnie się broni> 
powinien zasłużyć na uwzględnienie, bo broni się 
na  gruncie poczucia słuszności swoj sprawy.

Otóż uważam  rzecz za nagłą i z tego wzgłę- 
du, ażebyśm y dzisiejszą uchw ałą dali rządow i i 
rolnikom  w innych krajach  państw a dowód, że 
Galicja stoi niezłomnie przy tem przekonaniu, że 
szkody są tak wielkie, iż ich żadna rekom pen­
sata nie wyrówna. Uchwaleniem tego wniosku do­
dam y rolnikom  w innych k rajach  (Sejmach) otu­
chy, ażeby równie silne stanow isko zajęły. (B ra­
wa) A jeżeli wszyscy rolnicy pójdą napraw dę ra­
zem, to ta rekom pensata — ten ochłap — będzie 
innym, aniżeli wówczas, gdy się spraw a przewie 
cze i ostatecznie byle jak  załatwi.

N aglącą też jest rzeczą, ażebyśm y sprawę 
zaraz tu  załatwili, bo jeśli Panow ie żądacie od 
nas małych rolników zaniechania pustej agitacji 
i p rzystąpienia do pracy realnej, jeżeli chcecie 
zgody i porządku społecznego w kraju, to wiedz­
cie, że porządek ten można zrobić tylko w teU 
sposób, jeżeli się mnóstwo krzyw d napraw i, jeżeli 
się mnóstwo braków  załatwi, jeżeli się ludności 
zgotuję lepszą egzystencję. (B raw a i oklaski)
W dzisiejszych atoli warunkach, gdy chłop cho­
dzi jak  obłąkany, gdy z pow odu kilku la t nieu­
rodzaju  zabrnął w długi bez końca, gdy Kasy 
Reiffeisena puste, Kasy Zaliczkowe puste, Kasy 
Oszczędności puste, gdzie wszystko rozpożyczona  ̂
ażeby chłop mógł tylko dalej żyć — w tych wa­
runkach mówić o uspokojeniu k ra ju  i o porządkd 
społecznym, rzecz poprostu  darem na. Jeżeli 
być spokój, to trzeba utrw alić podstaw y egzy­
stencji chłopa — a jakże je utrwalicie, jeżeli prze; 
ciwnie znajdujecie je przez podcięcie tej galęZj 
produkcji rolnej, która jest jedynem  źródłem * 
podstawą dochodu. Jeżeli chcecie apelować d0 
nas, abyśmy byli spokojni, a równocześnie po*
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8tępowaniem swem chcielibyście odebrać wszelką 
Nadzieję lepszej przeszłości — to próżne wszel­
kie mówienia o spokoju i zgodzie.

Chcielibyśmy także, ażeby uchwałą swoją 
Sejm przyprow adził rząd  austrjacki do opam ię­
tania, ażeby rząd  austrjacici widział i zrozumieć 
zechciał, że m u ani Rum unia, ani Serbja czy Buł- 
^arja  nie pomogą, jeśli zrujnuje własnych oby­
wateli, (B raw a i oklaski) że tam te arm je w po­
j e b i e  nie wystarczą, jeśli w k ra ju  będzie głód 
1 jeśli rozniesie się hasło: niech się dzieje, co 
cnce, bo tu dalej wytrzym ać niepodobna!

(Dok. nast.)

Ostrzeżenie!
Zw racam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

nałożony niedawno w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiein parcelacyjnym* — n i e m a  
®ic w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
R e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
lak lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po- 
8łów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lud więc 
ule powinien zwracać się do niego z taldem  za­
ufaniem jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

straszni? niszczą chłopów. UuiKainy pro- 
<?sów. „ le p sz a  słom iana zgoda, niż złoty proces."

W ezwanie do Braci!
W niedzielę dnia 17 b. m. prastary Kraków skła­

dać będzie hołd nieśmiertelnemu Juljuszowi Słowackie­
mu, którego setną rocznicę urodzin obchodzi w tym roku 
cala Polska uroczystym jubileuszem.

Dusza tego narodu i miłość i nadzieje wszystkie: 
hid wiejski nie pozostanie w tym dniu na uboczu, a spo­
łem. z innemi warstwami pokłoni się Wielkiemu Ducho­
wi, wiedząc, że On obok Mickiewicza i Kościuszki naj­
goręcej tę brać siermiężną umiłował i serce swe dlań 
Wyśpiewał w przecudnych wierszach swoicli.

Nigdy nie zapomni wieś polska Słowackiemu tych 
jego zaklęć:

— — — „niech żywi nie tracą nadziei 
I  przed narodem niosą oświaty kaganiec"

ani tych siów synowskiej miłości:
„Polski lud to ojciec twój!"

ani tych przysiąg ludowi na wierną służbę i zwy- 
Cięstwo nie zapomni:

— — „lud mój
Gdy zechce kochać — ja mu dam łabędzie 
Głosy, żeby miłość swoją śpiewał,
Kiedy kląć zechce — przezemuio kląć będzie;
Gdy zechce płonąć — ja będę rozgrzewał 
Powiodę tam, gdzie Bóg — w bezmiar — wszędzie.

W me imię będzie krew i łzy wylewał!
Moja chorągiew go nigdy nie zdradzi,
W dzień jako słońce, w noc jak żar prowadzi!"

Więc pod tę chorągiew Juljuszową, co wolność 
głosi wszystkm, a w walce o światło, w walce o prawo 
i prawdę w pierwszym idzie szeregu, pod tę chorągiew 
pomknijmy wszyscy, cośmy ukochali Jego wielką w pie­
śniach tych zaklętą Duszę, a wraz z nią i tę świętą 
sprawę ludową — nadzieję i zorzę naszej wolności!

Pod tą chorągwią Juljuszową, co „w dzień jako 
słońce, w uocy jak żai prowadzi", stańmy wszyscy 
w dniu Jego świątecznym, by zaświadczyć, żeśmy Du­
cha Jego zrozumieli, i Serce Jego pokochali, żeśmy my-' 
ślorn Jego pozostali wierni i w czyn je teraz przetapia 
my, w czyn mocarny, co skruszy kajdany...

Wezwanie to do Ciebie Ludu ślemy. Przybywa; 
z pokłonem Wielkiemu Mistrzowi słowa, Duchowemu 
Wodzowi Narodu!

*
*  *

W  niedzielę 17 października b. r. punkt zborny 
przy ulicy Szpitalnej pod Teatrem miejskim między go­
dziną 8-mą a 9 -tą rano, poczem nabożeństwo w kościele 
Marjackim i uroczysty pochód na Wawel — przemó­
wienia — z powrotem pod kościół św. Anny, złożenie 
wieńców u stóp tablicy Słowackiego.

Popołudniu zwiedzanie pamiątek po Słowackim bez­
płatnie; o godz. 3 popoł. przedstawienie w Teatrze lu­
dowym, złożone z wyjątków z dzieł Słowackiego. Bilety 
siedzące od 35 halerzy począwszy aż do korony a po 
10 hal. stojące nabywać można u komitetowych przez 
cały ranek.

Obiad dostać można będzie za tanie pieniądze w ja­
dłodajniach, które wskażą komitetowi.

Prosimy, aby każda gmina przyniosła ze sobą wia­
nek z polnych kwiatów i sośniny z napisem nazwy wsi 
w środku. Wianki te niesione będą w pochodzie, a po­
tem złożone w kościele św. Anny.

Wcześniejsze zgłoszenia przybycia nadsyłać należy 
na ręce p. Marji Siedleckiej (Kraków, Szpitalna 7).

'wwuwłi w  ?  i w w  f-yyr w

O s & e & ą d & a j e l e
a oszczędności sw oje sk ładajcie  ty lko  

w Banku parcdlacyjnym we Lwowie
gdzie w yższy procent, lepsze w aru n k i i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

S S o  E g r o m a d s e i .
Łętowice (pow. Brzesko). W  ubiegłą  niedzielę 

o dby ł się u n a s  wielki wiec publiczny , n a  który 
p rzy b y li dw aj p a rlam en ta rn i posłow ie-ludow cy p, 
O l s z e w s k i  i ks. d r  Ż y g u l i ń s k i .  Sam a zapo­
wiedź p rzybyc ia  tych d wóch posłów, spow odow ała, 
że o lb rzym ia  ilość włościan, naw et z dalekich wsi 
w ybrała  się n a  wiec. I  mimo deszczu, k tó ry  p r a ­
wie bez p rze rw y  p ad a ł przez całą niedzielę, z ja ­
wili się n a  zgrom adzen iu  w łościanie z B ogum iło­
wie, W ojnicza, M ikołajow ie Z akrzow a, Ostrowa 
i t. a. P ierw szy  za b ra ł głos ks. dr Ż y g u l i ń s k i
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i  w rzeczowym wywodzie omówił pracę parlam en­
tarną ludowców i krecią robotę wszechpolską. — 
Nabtfymo poseł O l s z e w s k i  przedstaw ił donio- 
|ifą dla chłopów sprawę irak tatow  handlowycn, 
brsyozem nie omieszkał wskazać na obłudną po- 

v>3zecł\polską. Jako  trzeci raowca wiecowy 
wystąpił p. Piotr D z i e r w a  z Krakowa, delegat 
/W isły >, kiory w wymownych słowach cyframi 
Wykazywał zgubne skutki ubezpieczania się w szla­
checkiej »Florjance« i przedstaw ił korzyści ubez- 
jWieozanią sią w ludowej asekuracji * Wiśle*. Prze- 
WySwierła referentów  przyjm ow ano burzliwym i o- 

tukami. Po dyskusji, w której zabierało głos 
wielu włościan, uchwalono posłom ludowym i p re­
zesowi ŚtapAfiskiemu wotum zaufania. Powzięto 
yównieź kilka innych uchwał, doniosłego ala ludu 
znaczenia. Uczestnik.

Połomyja (pow. Strzyżów). Dnia 10 b. m. od­
był się tu  zapow iedziany wiec. Poseł sejmowy 
W a s u n g  z pow odu bardzo ważnycn sp iaw  nie 
przybył, nadesłał jednak zupełnie wyczerpujące 
usprawiedliwienie. Zgrom adzoni uznali słuszne po­
wody, dla których p. W asung nie mógł przybyć. 
(P rzybył jednak  poseł do parlam entu H a r n e k ) .  
Wiec miał odbyć się pod golem niebem. Z powo­
du jednak  niepogody, odbył się na boisku u  Jan a  
Pileckiego.

Zgrom adzenie zagaił p. Jan  Tepper, naucz, 
z Palikówki. Przew odniczącym  obrano jednogło­
śnie, na  wniosek p. Teppera, miejscowego p ro ­
boszcza, zastępcą p. J. Pileckiego, a sekretarzem  
Józefa Kocząba z W yżnego. — Zgrom adzonych 
było około 200 ludzi. Byli naw et ze wsi sąsiednich: 
z W yżnego, Baraczki, Niebylca, Żarnowej, Glinika.

Po zagajeniu  zab ra ł głos poseł H a r n e k  
i nadzwyczaj jasno i zrozum iale zdał spraw ozda­
nie poselskie, omawiając różne spraw y. N ajbar­
dziej interesowała ludność »asekuracja życiowa*, 
k ió rą dokładnie opowiedział p. poseł i wskazał 
dokumentnie, jakby  to nasz lud był srodze po­
krzywdzonym . To też wszyscy zawołali: me chce­
my takiej ustaw y! Niech nas Bóg od niej ucho­
wa! — Również omawiał p. poreł »trak ta ty  h an ­
dlowe* i wykazał, jak  to nasi posłowie odważnie 
bronią ludu, aby te trak ta ty  nie przeszły, a po 
słowie wszechpolscy, co siły chcą je wprowadzić. 
Następnie zachęcał p. pos. do pracy  w Stronnictwie, 
w ykazyw ał złe skutki procesów i wiele pożytecz­
nych rzeczy omawiał.

Następnie zabrał głos p. Tepper, k tóry  dokła­
dnie omówił złe skutki »traktatów  handlowych* 
i wykazał, dlaczego nasi posłowie ludowi tak o- 
kropnie walczą przeciw wprow adzeniu traktatów . 
W yjaśnił również p, Tepper, które to stronnictw o 
popiera i chce owych traktatów . Są to panowie 
wszechpolacy, którzy chcą lud zbałamucić, aby 
tylko sobie dobrze zrobić. Skreślił również p ro ­
gram  Stron. Ludowego i wykazał, że tu chłopi 
powinni się łączyć.

N astępnie zabrał głos p. W iktor Błażewski, 
naucz, z Borku nowego (pow. Rzeszów) i oma­
wiał spółki mleczarskie. Nieznane to były spraw y 
dla zgromadzonych, to też zgrom adzeni słuchali 
z zajęciem. Obliczał, jakie dochody i pożytek jest

z zakładania mleczarń, i zachęcał do założenia 
w Połom yji m leczarni spółkowej. Zainteresowani® 
było tak  wielkie, że rozw inęła się dość długa dy* 
skusja, w której zabierali głos: ks. proboszcz, "p* 
Tepper i wielu innych.

Po referacie p. Błażewskiego, omawiał spra*  ̂
wę »organizacji handlu  bydła i trzody*, tej w a* 
żnej gałęzi gospodarstw a naszego rolnika, p. Tep* 
per z Palików ki i p. Jasnosz, którego, jako delej 
gata  wysłało biuro handl. c. k. Tow. roln. z Kra* 
kowa. W idać było po tw arzach zebranych cnęó 
wyzbycia się już raz tej pańszczyzny »świńskiej<» 
jaką  upraw iają  handlarze.

Na zakończenie przem ówił pięknie ks. pro* 
boszcz i w ykazał dobre skutki pracy posła Harn* 
ka i posłów Stronnict. Lud. Podziękow ał za pracę 
i prosił, aby posłowie ludowi i nadal z takim  po* 
żytkiem dla ludu pracowali. O powiedział też ks- 
proboszcz, jak  to poseł W asung serdecznie w® 
Lwowie p rzy ją ł tu tejszą deputację i jak  z całej 
siły się s ta ra  razem  z posłem Stapińskim  o drog<3 
dla gmin, a zgrom adzeni wszyscy krzyknęli: n ieci 
żyje p. H arnek, W asung i Stapiński. Wyrażon® 
też zaufanie posłowi H arnkow i i W asungowi.

Również poseł H arnek w imieniu ludu pO' 
dziękował panom  nauczycielom Tepperowi i BI®' 
żewskiemu za ich pracę i trudy, bo z obcych po* 
wiatów przybyli, jak  również p. Jasnoszowi.

Na tern zgrom adzenie zakończono. j.
Józef Koczab z W yżnego.

Racławice (pow iat Gorlice). W niedzielę dni®
3. października b. r. zwołał poseł Madej zgrom®' 
dzenie publiczne do naszej gminy celem zdani® 
spraw ozdania z działalności poselskiej do ka®‘ 
celarji gminnej. Zgrom adzili się wyborcy z oko* 
licznych gmin. Zgrom adzenie zagaił P a w e ł  
F i r s z t ,  którego jednogłośnie w ybrano przewo* 
dniczącym. Zastępow ał W alenty Sandecki z Binaj 
rowej, sekretarzow ał Jan  B ugno z B ugaja. Pos®» 
Madej, zabraw szy głos, w yjaśnił program  Stron* 
nictwa Ludowego i działalność posłów ludowych 
w parlamencie. Zabierali głos: F r. Gabański’ z® 
Serzyn, W alenty Sandecki z Binarowej, Mich®* 
Konieczny z W róblowej, Jędrzej R yba z Rożen' 
b a rk u  i inni. Uchwalono rezolucje: 1) żądani® 
reform y wyborczej, czteroprzym iotnikow ej d® 
Sejmu krajow ego, Rad powiatowych i R ad gmin' 
nych; 2) p ro test przecfw trak iatom  handlow y# 
z R um unją; 3) dom aganie się zniesienia akcyz? 
od bydła dorzniętego z konieczności; 4) pro te®* 
przeciw obecnemu projektow i o ubezpieczeniu n® 
starość; 5) możliwość podw yższenia podatku  o® 
wódki, a zniesienie podatku  domowo-klasoweg® 
od jedno i dwuizbowych domów; 6) zniesieni® 
bonifikacji gorzelnianych i wiele innych, któr® .*> 
jednogłośnie zgrom adzenie uchwaliło. W końc® 
uchwalono wotum zaufania swemu posłowi M®' 
dejowi, prezesow i Stapińskiem u i całemu K lubo^1 
ludowców. Jan Bugno, sekretarz.

Zagórze (pow. Pilzno). Dnia 9 b. m. odbyły 
się u nas zgrom adzenie gospodarzy dw u gmi®‘ 
D ęborzyna i Zagórza. Głównym celem zgrom®' 
dzenia było utworzenie komitetów gminnych *
S. L. Zgrom adzenie zagaił w dłaższem  przem®'
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c ien iu  p. Franciszek W ielgus, w ykazując zgrom a­
dzonym potrzebę silnej organizacji pod sz tanda­
rem P. S. L. i tw orzenia komitetów gminnych. — 
Przewodniczącym  w ybrano Jana  K ui^a  ze Zagó­
rza, sekretarzow ał W ładysław  Stolarski. P. Franc. 
Wielgus zdał spraw ozdanie z ostatniego posiedze­
nia kom itetu powiatowego w Pilznie — następnie 
podzielił się w rażeniam i z wystawy rob iczej^ od­
bytej w dniach 28 i 29 września b. r. w Brzcotku, 
w końcu omówił obszernie szereg spraw  ekono­
micznych i politycznych, dotyczących włościań- 
stwa. W dyskusji zabierało głos wielu włościan, 
poczem uchwalono szereg rezolucji, mianowicie:
1) w spraw ie czteroprzym iotn ikowej reform y wy­
borczej do Sejm u i Rad pow iatow ych; 2) w spra 
wie zniesienia niższorzędnych sem inariów  nauczy­
cielskich; 3) w spraw ie trak tatów  handlow ych ze 
Serbją i Rum unją; 4) w spraw ie niedopuszczenia 
do ustaw y o niepodzielności gruntów ; 5) w sp ra­
wie niedopuszczenia do ustaw y w obecnem przed­
łożeniu o przym usow em  ubezpieczeniu na starość. 
W końcu przystąpiono do wyboru zarządów  ko­
mitetów gminnych. W gminie Zagórzu przew o­
dniczącym kom itetu w ybrano: Jan a  Kurka, za­
stępcą Marcina Maciajkę, sekretarzem : W ładysła­
wa Stolarskiego. Dla gm iny D ęborzyna przew o­
dniczącym komitetu w ybrano: Józefa I aziarkę, 
zastępcą- W alentego Lisa, sekretarzem : Jakóba 
Idaziarkę. Władysław Słolarski,

sekretarz zgrom adzenia.
Limanowa. W dniu 10 października b. r. sk ła­

dał u nas wszechpolski poseł P taś spraw ozdanie. 
Przedew szystkiem  mowa pana posła była niejako 
Wykładem uniw ersyteckim  macherstw wszechnie- 
miecko-wszechpolskich. Z całym zapałom wyłożył 
nam wszecnniemiecko- wszechpolskie braterstw o 
broni z Niemcami całego Koła polskiego p r ó c z  
1 u  d o w c ó w. Otóż wyłuszczył nam  cel tego b ra ­
terstw a z Niemcami, mianowicie utrzym anie rządu  
Bienerta. Powiedział nam przytem , że nie może 
Koło polskie trzym ać z U nją słowiańską, ponie­
waż U nja słow iańska dąży do obalenia rządu  
B ienerta, a celem i w ytyczną drogą dla Koła pol­
skiego jest utrzym anie rządu, jak k o lw iek  on jest 
i choćby był najgorszy, to go Koło polskie po­
pierać będzie z obawy, aby po nim gorszy nie 
przyszedł.

Nazwał przytem  posłów Szusterszica, Choca 
1 K ram arza zw arjow anym i Słowianami. P rzyparty  
do m uru przez p. Posadzkiego, kandydata  no- 
te i.a lnego , poco Koło polskie tak  rząd podtrzy­
muje, gdy ten rząd ciągle z szkodliwymi p ro jek ­
tem. dla Galicji w ystępuje — zapom niał pan po­
seł języka, a jego przyjaciel p. Młodzik, adwo- 
kat, powiedział, że niema takiej szkody, której by 
zapłacić nie można było. Powiedział, iż rząd  zo­
bowiązał się dać Galicji stosowne a naw et wyż­
sze odszkodowanie, ale kiedy i wiele, to nie po­
wiedział. N astępnie Stanisław  Król z Roztoki in-. 
terpelował posła P tasia, dlaczego wbrew woli wy­
borców, k tórzy  mu publicznie oświadczyli na 
^ iecu  w Łukowicy, aby głosow ał przeciw  trak ta ­
tem, on głosował za trak tatam i. O dpowiedział 
P- P taś, i i  uczynił to z obawy, aby rząd  p a rla ­

m entu nie rozwiązał. Na sali pow stał szm er i dały  
się słyszeć w ykrzykniki: bo by mu dziesiątki 
przepadły , gdyby rząd  R adę państw a rozw iązał, 
a onby już pew no arug i raz  obrany  nie był. N a­
stępnie, gdy się pojaw ił wniosek o wotum nie­
ufności dla takiego posła, odpow iedział p. P taś, 
że nie ma nic przeciw temu, chociaż m u wotum 
nieufności uchwalą. W  końcu powiedział nam  po­
seł P taś, że wódka byłaby  w zeszłym, t. j. 1908 r, 
podrożała, a tę nadw yżkę byłyby dostały kraje , 
tylko się U nja słow iańska tem u sprzeciwiła, cho­
ciaż on za podrożeniem  głosowa^ bo k ra je  m ają 
mało funduszów. A my wiemy dobrze, jak  nad  
tern przedłożeniem  płakał, krzycząc, że przez po­
drożenie stracą miasta. Tak jak  gdyby  był po­
słem z m iejskiego okręgu. Ale tru d n o —poseł wi­
docznie zatracił pamięć. A kiedy p an  Jan ik  po­
staw ił wniosek o wotum ufności dla posła P ta ­
sia, n ik t tego nie słyszał, aż podpisany zaw ołał: 
Kto daje  wotum ufności posłowi P tas.ow i — niech 
podniesie rękę do góry! wówczas dziewięciu pod­
niosło ręce i dziesiąty, żyd W tinfeld — podniósł 
obydw ie ręce. Nadm ienić w ypada, że chociaż 
k tó ry  włościanin zażądał głosu, to najęci mache- 
rzy wszechpolscy krzyczęli i nie pozwolili mó­
wić. CharaK terystycznem  jest, że w szechpolakom  
samym to wolno gardłow ać, a komu innem u nie 
dadzą dojść do słowa. Takie to było zgrom adze­
nie i takie wotum >zaufania«.

Walenty Kuna ze Starejw si.

włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y ł ą c z n i e  we

■V* » W iś le “
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Kim są wszecfopolaki?
/ j a c ie  zapewne mili gospodarze bajeczkę o 

lej żabie, co to jak  zobaczyła jak  kowal konia 
kuje, w kilku skokach była przy kowalu i nad ­
staw iła swoją nogę. Takiej żabie słusznie powie­
cie: j A ty tu  czego szukasz gadzie?* i śm ialibyś­
cie się z takiego, coby wam rozpow iadał o tern, 
że i żabę okuć trzeba.

A przecież są tacy, co słuchają, jak  ktoś trzy  
po trzy im plecie, są tacy, co się nie śmieją, gdy  
im w szechpolski z m iasta zaczną rozpow iadać, 
jak  to oni chłopu dobrze życzą i co to oni dla 
chłopa już zrobili, bo na ten przykład  przecież 
postarali się o zniesienie kolczykowania świń.

W ieleby o tern mówić, ale niechby już i tak  
bv!o, niechby naw et napraw dę i wszystko dziś 
dla chłopa zrobili wszechpolaki, to jeszczeby to 
było nie wiele.

Jeżeli mili gospodarze ktoś buduje d rogę  i 
zrobił już jedną i d ru g ą  milę, a skoro już  z >o*
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botą jest przy samym końcu, ktoś inny przyjdzie, 
położy kilka kam ieni i skończywszy powie, że to 
jego zasługa cała ta  droga. Praw da, że się na 
niego oburzycie? Bo i co to byłoby za gadanie 
niem ądre! Zapytalibyście go słusznie: »A tamto 
w s z y s t k o * ,  co tam ten wymurował, to nic?* 
I  dlatego, gdyby wszechpolaki naw et napraw dę 
coś dla chłopa zrobili i powiedzieli potom, że to 
ich dzieło — mówiliby tak samo nieprawdę. Ale 
tak  nie jest! Jeszcze daleko do tego, żeby wszecn- 
polaki mieli napraw dę coś dla chłopa zrobić. I me 
może być inaczej.

K raj, mili gospodarze, to tak jak  wielka za­
groda, w której dwóch mieszka koło siebie, a to 
m iasto i wieś. Z nich każdy ma swoje interesy 
i zdaw ałoby się, że się oni obydwa ciągle się kłócą, 
a oni tylko pilnują swoich interesów. I im lepiej 
każdy swego strzeże, tern jest lepiej w zagrodzie, 
to jest w kraju.

A powiedzcież teraz sami, czy może być tak, 
żeby jeden człowiek bra ł na  swoją głowę in tere­
sy obydwócn sąsiadów. Przecież jeden ma inne 
i d rugi inne spraw y swoje.

Kto więc pilnuje interesów miasta, a potem 
przyjdzie do chłopa i powie m u: »Wiesz co chłop­
ku, ja  i twego będę bronił* — ten będzie mówił 
źle i nie będzie chłopskiego bronił, jeno »chłop­
skiego patrzył*. »Hejże« odpowiecie mu, »idźże 
skądeś przyszedł, bo my tu  swoich mamy, co za 
nas się nacierpieli i naponiewierali, tych nie opu­
ścimy, bośmy ich serca już wypróbowali, a was 
nie znamy!*

Bo taki porządek na świecie, że każdy swe­
go bronić, a sąsiadnw ego patrzeć nie powinien, 
żeby — jak  się to wszystko zrachuje — i temu 
i tamtem u było dobrze. Kasper Teka.

Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banku parcelacyjnego we Lwowie
który  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Z ki*aju niepodzielności gruntów.
Dola robotników  rolnych w Austrji Górnej za­

znaczam, jest p rzy  ich ograniczeniu o tyle znośną, 
że nie m ając własności, by t ich jest dosyć wygo­
dny. Z arab iają  bowiem dziennie 1 kor. 50 hal. do 
3 kor. dziennie oprócz doskonałego wyżywienia.

Na ogół żywią się tam ludzie na wsi bardzo 
dobrze. Najemnik otrzym uje 4 razy  dziennie po­
żywienie, a w tem co najm niej 2 razy  mięso i wi­
no owocowe. To samo dotyczy służby, która sia­
da razem  do jednego stołu z rodziną gospodarczą.

Sposób żywienia na wsi jest zupełnie od na­
szego odmienny. Gdy u nas żyje chłop przew a­
żnie jarzynam i i mącznemi potrawam i, to tam 
mięso jest głównem pożywieniem, a do tego mię­
so wieprzowe z własnego chowu. Spotykałem  go­

spodarstw a, na których biją 10—12 wieprzów ro ­
cznie. Badałem średnie gospodarstw a od 50—30 
moigowd, na których mieszka 5 — 6 ludzi doro­
słych i 3—5 dzieci, lub niezdolnych do pracy. 
P rzy  takiem gospodarstw ie zjadają 5—6 wieprzów 
rocznie o wadze ogólnej 10—13 cetnarów m etry­
cznych czyli, że po odtrąceniu postów, których pil­
nie przestrzegają, w dnie niepostno zjada taka 
rodzina 4 kg. mięsa wieprzowego. Do tego doku­
pują mięsa wołowego dosyć sporo, bo niemal 
w każdej wsi jest rze/.nik. Tę wielką ilość mięsa 
zapijają winem owocowem bardzo obficie, bo na 
osobę co najmniej wypada litr dziennie. Spoty­
kałem gospodaistw a, których mieszkańcy rocznie 
w yrabiają i spożyw ają do 300 beczek wina. Wino 
owocowe napój dla nich bardzo miły, zaw ierający 
jednak alkohol. M o ż e  być ,  że  c i ą g ł o  u ż y w a ­
n i e  a l k o h o l u  r o b i  t y c h  l u d z i  t a k  c i ę ż ­
k i m i  i g ł u p k o w a t y m i .

W spomniałem poprzednio, że księża tam tejsi 
m ają w swych rękach niepodzielną władzę nad 
ludem wiejskim, że dla tego ludu wiele zrobili, 
i że ten lud obdarza ich pełnem zaufaniem, d la­
tego nie od rzeczy tu będzie powiedzieć kilka słów
0 tamtejszem duchowieństwie. Aczkolwiek jest 
praw ie w każdej wiosce kościół, to w kraju  tym 
niema wcale księży świeckich, ani seminarjów. 
Kościoły obsługuje zakon Benedyktynów, a prze­
łożeni tego zakonu tak zwani opaci, są jakby 
biskupami. Opaci m ają w Sejm ach prawo, jak 
nasi biskupi, zasiadają bez wyboru. Do opactw 
należą olbrzym ie dobra, które adm inistru ją saini 
mnisi. Zwiedzałem opactwo w Krem sm iinster w 
Melk; są to rezydencje niemal królewskie. Każdo 
opactwo ma swoje gim nazjum  i sem inarium , w 
którem  oprócz nauk religijnych, kształcą się księża 
bardzo głęboko w innych gałęziach wiedzy, szcze­
gólnie w nauce ekonomji społecznej, a każdy 
ksiądz zna się doskonale na rolnictwie. (Zakon 
Benedyktynów  słynny jest z zamiłowania do sa 
downictwa, ogrodnictw a i rolnictwa). Zakonnicy 
rozrzuceni po k ra ju  dla obsług duchow nych uin 
m ając własnych gospodarstw', oddają się z zami* 
łowaniem pracy w stow arzyszeniach i radzi prze­
sta ją  z ludem. Dochody kościelne zw racają do 
kasy wspólnej, a k lasztor dba o u trzym anie księ- 
dza. P lebanij praw ie niema. Czasem gdzieś dale­
ko od klasztoru mieszka 2 do 3 księży razem  'K 
jednym  klasztornym  domu, a stam tąd dojeżdża­
ją  do okolicznych kościołów. Kościoły utrzym uje 
gminy, a mogą je w bardzo dobrym  stanie u trzy­
mać, bo nie płacą na utrzym anie budynków  ple­
bańskich.

Wobec księży zachowuje się ludność z wiel­
ką czcią, lecz bez służalstwa. N iem a tam zwycza­
ju  całowania rąk, księdza uczci się przez zdjęci0 
kapelusza, podanie ręki i przez pow stanie. W ko’ 
ściele ile razy  się ksiądz pokaże, tyle razy  ob& 
cni pow stają.

Ponieważ ten zakon, jak  każdy inny żyj0
1 działa szablonowo (t. j. podług przyjętych zwry* 
czajów i reguł), według kom endy swojego prz®- 
łożeństwa (opactwa), a zakon jest jedy nym w0, 
dżem tam tejszego chłopa, przeto na  chłopie w}
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biło się to znamię szablonu i jednostajności. Sza­
blon i jednostajność w porządku wew nętrznym  
w gospodarstw ach panuje tak  dalece,) że służba 
sprow adzona choćby o 80 mil, w tej chwili bez 
osobnych zarządzeń wie co robić o każdej go­
dzinie, wie co gdzie postawić, bo wszędzie jeden 
i ten sam rozkład czasu i czynności.

Interesow ać będzie zapewne szanow nych czy­
telników włościan, sposób gospodarow ania tu tej­
szego. "Wspomniałem już, że prow adzi się tu  wy­
łącznie gospodarstw o mleczne. Krowa odpowie­
dnio żywiona daje 1800 do 2700 litrów mleka, 
czyli 2000 litrów przeciętnie rocznie. Gospodarz 
na 50 morgach chowa przeciętnie 15 krów, od 
których osiąga 30.000 litrów' mleka. Jeżeli gospo­
darstw o jest bliżej stacji, to 3 części mleka odsy­
ła się koleją, resztę przerabia  na masło. Jeżeli od 
koleji dalej, w szystką śmietanę p rzerab ia  na m a­
sło, chude zaś mleko spasa trzodą i cielętami, za 
które biorą 80 do 100 kor., trzody zaś praw ie cały 
dochowek zjadają. Ponieważ 2000 litrów od je 
dnej krow y może dać 80 do 85 kg. masła, co czy­
ni po 2 kor. 60 hal. za kg., kwotę około 210 kor., 
za cielę zaś 100 kor., to jedna krow a daje docho­
du 310 kor., a 15 sztuk 4.650 kor. Dochód z m a­
sła b iorą cały dlatego, iż masła ani mleka nie u- 
żytkuje się nic w gospodarstw ie. Masło zastępuje 
smalec i mięso z zabitej trzody, mleko zaś zastę­
pu ją  winem owocowem.

D rugi dochód stanow i pieniądz otrzym any 
za podpasioną z zakupna lub przychów ku trzodę. 
P rzy  większych gospodarstw ach daje także pe­
wien dochód zboże. Sprzedaż traw  i koniczyn w 
stanie surowym  czy suchym jest praw ie nieznana.

W ydatek gospodarzy składa się z opłacenia 
podatków, k tóre są stosunkowo dużo niższe od 
naszych, z opłacenia służby i robocizny i z za­
kupu narzędzi rolniczych, k tóre aczkolwiek są 
drogie, lecz nader trwale, zbudow ane dlatego bar- 
dzo°powoli się z używają.

Średnie gospodarstw o 5U morgowe daje o- 
szczędności około 2.000 kor., które służą na wiano 
i kształcenie dzieci.

Michał Olszewski poseł.

Dwss m fljony k oron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki, jako oszczędności swoje

w Banku p&rcelacyjnym we Lwowie.

Kilka słów o naszych lasach.
^Dokończenie.)

Lasy polskie razem z naszą drogą Ojczyzną 
przebyw ały wszystkie jej koleje — począwszy od 
sławy i siły aż do upadku i w tej sm utnej rozpa­
czliwej walce o wolność daw ały ochronę i opiekę 
oddziałom powstańczym. .lak to nieśm iertelnej p a­
mięci król poetów naszych Adam Mickiewicz pisał:

W  głuchej p uszczy  prze ,1 chatką leśn ika  
R o ta  strzelców  stanęła zielona.

Niestety los inaczej zrządził, dzielne d rużyny  
obrońców poszły w rozsypkę, poszły w obce kraje , 
rozprysły się po całej kuli ziemsKiej, od spieczo­
nych żarem słonecznym piram id Egiptu, aż do 
zimnych, m okrych kopalni nerczyńskich na Sy- 
berji; od Stam bułu aż do nowej ziemi Kolumba, 
Ameryki. A wielu wielu z nich zasnęłc u stóp 
drzew, k tóre ich szumem swojskiej kołysanki dr* 
snu wiecznego ukołysały, ci bodaj legli na wła­
snej ojczystej ziemi.

Kraj nam  zabrano, ziemię w ydarto, a z n ią  
olbrzym ie zielone lasy — rząd  austryacki zajm u­
jąc w r. 1772 część Polski, a to Galicję i Lodo- 
merję, zabrał tytułem dziedzictwa (bez testam entu) 
ziemie po królach polskich.

Tak pryw atne dobra królewskie, zwane d o -t 
bram i stołowemi, jak  i właściwą ziemię państw a, 
k tó ra pod tytułem  dóbr krzesłowych była rzeczy­
wiście tylko własnością kraju, a król rozdaw ał ją  
tylko w dzierżą wę lub w dożywocie osobom zwy­
kle w senacie zasiadającym .

Ja k  wielki był ten obszar nie da się dziś 
oznaczyć, gdyż dopiero w r. 1800 znajdujem y cy­
fry mniej więcej ustalone; oto około 10% po­
wierzchni całego k ra ju  1.350.000 morgów było 
w ręku  rządu.

D obra stołowe natychm iast przeszły  n a  jego 
własność, zabór dóbr krzesłowych trw ał dłużej, 
z powodu ciężarów na nich ulokowanych, jak  do­
żywocia i t. p. i inne nadania — lecz już w po­
łowie zeszłego stulecia miał je zaborczy rząd  
w całości — który zabrał również wszystkie do­
bra zniesionych klasztorów i dobra b iskupstw a 
i kapituły krakow skiej na rzecz funduszu relig ij­
nego. O bszar tych ogrom nych dóbr zm niejszał się 
szybko; rząd  ówczesny m ając bardziej na myśl5 
utrzym anie się na  grabieży i względy polityczne, 
aniżeli gospodarcze i dobro mieszkańców, s ta ra ł 
się na gw ałt k ra j zniemczyć, nie ufając ludności 
miejscowej, jak  najgorliw iej rozpoczął kolonizo­
wać Galicję obcokrajowym, natura ln ie niemieckim 
żywiołem.

Przybyw ającej obcej ludności udzielano ró ­
żnych przywilejów, nadaw ano im grunta , drzewo 
do budowli, zboże na  zasiewy, uw alniając na dłu­
gie lata od podatków ; w czasie zatem od r  1774 
do 1884 napłynęło do Galicji tyle rodzin niemiec­
kich, że w r. 1884 liczono 2.864 gospodarstw , a było 
ich z pewnością więcej, gdy  weźmiemy pod uw agę 
około kilkaset kolonji w tym czasie pow stałych. 
Ile w tym  czasie sprzedano i usłużnym  p rzy ja ­
ciołom nowego porządku rozdano, tego naw et 
w przybliżeniu ocenić nie można.

Z 10% powierzchni całego k ra ju  t. j. 785.000 
hektarów, które rząd  jeszcze w r. 1800 posiadał, 
sprzedano do r. 1869 około 52.000 ha za sumę 30 
miljonów, za 1 mórg 32 Koron, to jest za cenę 
bardzo niską na ówczesne naw et stosunki, uw zglę­
dniwszy, że sprzedano dobra najlepsze i w n a j­
lepszych miejscach położone.

A dm inistracya państw a za w ykupno
powiności gruntow ych uzyskała . 5.790.000 K 

za wykupno praw a propinacyi . . 4.850.000 »
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za sprzedaż dóbr funduszu relig ij­
nego Wawrzyce, Brzostek, Uszew 
r. 1894/7 u z y sk a n o ......................... 1.500.000

razem 12.140.000 K

Z funduszu tego zakupiono w r. 1891 
(dwanaście miljonów sto czter­
dzieści tysięcy), a względnie odku­
piono jedną część w roku 1845 
ks. Janow i sprzedanego ogrom ­
nego całego kompleksu Nadwór- 
nej za 1.000.000 koron za kwotę 4.540.0u0 K 

zatem pozostaw ałoby na podobny 
c e l ......................................................  7.600.000 >

Dziś z tego olbrzym iego m ajątku narodo­
wego, k tóry  Galicja wniosła ze sobą do związku 
państw ow ego (aczkolwiek nie własnowolnie) po­
zostało w szystkiego 290.473 ha t. j. (502.520 m or­
gów) jest 14.4% ogółu galicyjskich lasów z czy­
stym dochodem rocznym 2.797.800 K i wiszącym 
na hypotece długiem, zaciągniętym  w r. 1866 na 
obronę austryackiej ojczyzny w wojnie włosko- 
pruskiej w kwocie 8.700.000 K.

Pomimo pozornie niskiego zysku lasów pań­
stwowych w Galicji są one znacznie wyższe od 
tychże innych prowincyi, w szystkie bowiem do­
bra państwow e m onarchii przyniosły w r. 1908:

brutto . . . .  
sama Galicja .

16.757.820 K 
7.484.550 K t. j. 44%

Dochody te rozdzielone na  pow ierzchnię:
w innych prow incyach dają  . . 19’14 K za 1 ha
w G a l i c j i .................................... 25-23 K za 1 ha
porów nując wydatki, jakie państw o łoży na go­
spodarstw o leśne — przyjdziem y do przekonania, 
że nasz kraj jak  zawsze musi pozostaw ać w roli 
kopciuszka.

Galicja daje dochodów bru tto  . . . . 7.484.550 K
inne prowincje b r u t to ...........................  9.273.270 »
w Galicji wyłożono na gospod. leśne 4.686.750 »
w innych prowincjach » » 7.668.770 »
zatein Galicja daje n e t t o ...................  2.797.800 »
wszystkie inne prowincye razem  . . 1.604.500 »

Czysty roczny dochód przeciętny z ostatnich 
3 la t wynosi (1904 — 1906) 2.253.370 K, a wartość 
galicyjskich lasów państw owych wynosi około 
65.000.000 K.

Biorąc pod uw agę sanację finansów  k ra jo ­
wych, z zyskiem lasów kam eralnych, — dochód 
roczny z lasów jest bardzo m ały — a gdy z k redką 
w ręce od prow izji odliczymy podatki, ew entu­
alny czynsz dzierżaw ny W ysokiem u c. k. rządowi, 
to coś bardzo mało zostanie dla kraju , k tóry 
chcąc podnieść rentow ność — zm uszony będzie 
w pierw szych latach grubo dołożyć ze swoich do­
chodów, by ew entualną wydatność podnieść.

Ogromne w kłady w pierwszej linji pochłoną 
środki komunikacyjne, a to: leśne drogi, kolejki, 
no i te nasze, stare  znajome, drogi gminne i po­
wiatowe. Las, bez drogi tyle nam  da dochodu, co 
lasy na  księżycu — w dodatku będziemy mieli 
p rzed  sobą zmorę, że po podniesieniu tych lasów 
i ich wydatności z jakichś tam powodów c. k. 
rząd  może je znów odebrać, względnie czynsz 
podnieść do takiej kwoty, że zysk może być tylko 
m arny lub żaden.

M y ś m y  p o w i n n i  r a c z e j  d ą ż y ć  d o  
o d e b r a n i a  r e s z t k i  t y c h  p o w i e r z c h n i ,  
k t ó r e ś m y  z s o b ą  w n i e ś l i ,  a r a c z e j  z k tó -  
r e m i  n a s  z a b r a n o  — rząd i tak  bardzo mało 
w ydaje na Galicję — tak  mało, że rzeczywiście 
dziwić się trzeba — naszej potulności, uległości, 
poddaniu się czy głupocie, a przynajm niej ogrom ­
nej naiwności — my żyjem y chyba na  to, by na 
każde skinienie palca któregobądź »sekcions- 
szefa« — bronić konieczności państwowych, n a ra ­
żać się na szydercze uśmiechy, bo już i tak p rzy ­
słowiowym zw rot niemiecki, że Polaków można 
dla każdej jakiejbadź większości parlam entarnej 
pozyskać.

Czy to może nie p raw da? rzućm y okiem na 
mapę A ustryi — W ęgrzy, Czesi, chyba koni i wo­
zów nie znają, tak kraj ich kolejami spętany — 
a nasze szkoły średnio? nasze uniw ersytety — 
gdzie młodzież sam a musi walczyć, musi grozić 
strajk iem  by jaką  katedrę i miejsce do pracy zdo­
być. A te setki tysięcy analfabetów, ten nasz 
wieczny »bolów ból« — a zakłady san itarne i wiele 
innych — a przecież płacimy grube miljony do 
skarbnicy państwowej, płacimy podatek krwi i żoł­
nierz nasz musi bronić swej narzuconej ojczyzny 
w niemieckim m oderunku. I my mamy Koło pol­
skie, z którem  się powinni liczyć — mamy ro d a­
ków ministrów-finansów znanych z tego, że za 
panow ania każdego z nich państw o uzyskało nowe 
źródła dochodu n. b. kosztem najczęściej wier­
nych współrodaków.

Czyż w zamian nasi w ybrańcy nic nie po­
trafią  uzyskać, czy nie umieją, czy może nie chcą? 
K anały galicyjskie »spłynęły«, podatki p rzy jdą  — 
lud głodem przym iera, a naw et i rok obecny za­
pow iada obstrukcję mechaniczną, powodzie, po­
tem susza, w rezultacie przyjdzie temu, kto p rzed­
nówek przeżyje, n a  rok  przyszły z głodu zginąć.

I my mamy własną ziemię od rządu  sobie 
w ydzierżawiać? Rząd zm arnotraw iw szy przeszło 
8/i m iljona morgów (80.000 — 10-cio morgowych) 
najlepszej naszej ziemi przez 100 la t naszej nie­
woli — powinien raczej być pociągnięty do odpo­
wiedzialności i oddać to co zagrabił — bezpłatnie.

W tym kierunku powinni działać nasi po­
słowie w parlam encie i zyskać dla k ra ju  tylko to, 
co jest jego bezsprzeczną własnością.

Wolimir.

' jeżeli jesteśc ie  zakatarzeni, zachrypnięci, za flegm ien i i  ciężko oddechacie, flu idu F e llera  
z m arką „Elsafluid". My się  sam i p rzek onaliśm y o jeg o  skutku  leczniczym , uspokaja- 

_  __ jącym  kaszel, orzeźw iającym , przy bolu p iersi, szy ji etc. P rób n y  tuzin 5 K, dw a tu ziny
f  J  8 K 60 hal. franko. W ytw arza ty lk o  aptekarz E . V. F eller  w  Stubicy  E isap latz N r 163 K roacja . i  i  | _ J
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Przedhistoryczne dzieje PoSski.
A. Jura.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ II.

Praojcowie Słowian.
W kronikach historycznych wspomina się po 

raz pierw szy o Słowianach już po przejściu ca­
łego rozw oju kulturalnego, k tó ry  teraz opisaliśmy, 
gdy zajmowali się rolnictwem i hanalem  i mie­
szkali już w domach. Prasłow ianie miłowali ro l­
nictwo, gdyż najlepiej odpowiadało ich łagodne­
mu charakterow i; w miejscowościach pokrytych 
lasam i i jezioram i upraw iali myślistwo, b artn i­
ctwo, rybołostw o lub wypasali stada owiec i by­
dła. Mieszkańcy nad  spławnym i rzekam i trudnili 
się handlem i dostarczali innym narodom  bydła 
wypasionego, zboża, miodu, wosku i skór na futra. 
W zam ian za to otrzym ywali tkanm y, oliwę, wi­
no i różne ozdoby metalowe i szklanne.

O dkąd kronikarze znali praojców  Słowian 
nazyw ają icn W e n  e d a m  i. Dowiedziano się o 
nich z pow odu połowu przez nich i handlu  bu r­
sztynem, k tóry  był w wysokiej cenie w starożo- 
tnej Grecji i u  Rzymian. Ludy te używ ały b u r­
sztynu jako kadzidła do ofiar lub do w yrobu p a­
ciorków ozdobnych. Praojcow ie Słowian, skoro 
dotarli do m orza Bałtyckiego, wyławiali bursztyn, 
który  tam znaleźli i sprzedaw ali go kupcom po­
łudniowym. Z tego powodu historyk grecki He- 
rodot pisze, że bursztyn pochodzi z k ra ju  Wene- 
dów i że ci zbierają go w północnem m orzu w 
zatoce W enedyjskiej, bo tak  wówczas nazyw ano 
morze Bałtyckie. Dowiedzieli się o tern bogactwie 
sąsiedzi mieszkańcy G o ty , napadli z północy na 
spokojnych Wenedów na 320 lat przed C hrystu­
sem odparli ich od morza w g’ąb k ra ju  i zagar­
nęli ten przem ysł w swoje ręce. O tych W enedach 
wspomina historyk rzymski, że m ieszkają w do­
mach, wojują pieszo i m ieszkają w stałych sie­
dzibach. Z innych kronik dowiadujem y się, że 
Prasłow ianie mieszkali na  olbrzym iej przestrzeni 
środkowej i zachodniej E u ropy  od m orza B ałty­
ckiego aż po U ral i morze Czarne i Śródziemne.

O powiadania kronikarzy  przekonują nas za­
tem, że jeszcze w czasach przedchrześcjańskich 
przodkow ie Słowian znani byli jako naród  rolni­
czy. Naród ten rozrodził się licznie, stał się po­
tężnym i bardzo ludnym  w swych najdaw niej­
szych osadach. Byli oni tuziemcami, a jako lud 
miłujący rolnictwo w ciągu setek la t bronili swe­
go k ra ju  przed najazdam i hord  rabujących Hun- 
hów, Tatarów, Gotów — |a k  to już w rozdziale 
pierwszym widzieliśmy. Jedynie M adjarom, Buł­
garom, Niemcom Wołochom udało się zaw ojo­
wać cząstki k ra ju  Słowian.

Gdy praojcowie Słowian doszli do stopnia 
kultury bytu  rolniczego, wtedy nie mieszkali w pie­
czarach, lecz staw iali sobie domki, z początku 
W aołach w ykopanych w ziemi, ze ścianami ocem- 
browanem i drzewem luo plecionką z chróstu i p rzy ­
kryw ali je dachem okrytym  ziemią. Domki takie, 
do których w nętrza schodziło się po drabinie n a ­

zyw ają się z i e m i a n k a m i .  Na środku podłogi 
ubitej z gliny ustaw iano gliniane palenioko, słu­
żące do ogrzew ania podczas chłodu i Jo  gotow a­
nia pokarmów.

Wiele takich ziemianek znaleziono na zie­
miach słowiańskich, a szczególnie na pochyłościach 
wzgórz. Znaleziono w nich mnóstwo skorup z roz­
bitych naczyń płaskich, w yrabianych z gliny. — 
Glina tych naczyń nie była pom ieszana z piaskiem, 
ale z potłuczonemi skorupam i ślimaków, którym i 
się żywiono. W późniejszym  czasie w yrabiano te 
naczynia daleko zgrabniej i m alowano białą lub 
czerwoną farbą, a na n iektórych z nich ry te  n a­
wet ozdoby.

Ciała um arłych w tym czasie palono, zbie­
rano popioły i chowano w glinianych naczyniach 
zw anych urnam i, obstaw iano je płytam i kamien- 
nemi w tak zw anych grobach skrzynkowych. — 
Groby to urządzano na  wielkich cm entarzyskach, 
które zajm owały nieraz kilkanaście morgów. Ko­
biet i dzieci przew ażnie nie palono, a składano 
na  wypalonej z gliny płycie, nad  tem staw iano 
budkę, k tó rą  sklepiano gliną; naokoło zwłok usta­
wiano” garnuszki z kaw ałkam i mięsa zw ierząt do­
mowych, przew ażnie owiec, świń i kur. Zwłoki 
mężczyzn palono, a zebrane popioły składano 
w urnach. Razem z ciałem zm arłego palono ubio­
ry  i ozdoby, które ogień spalał. U rny ustaw iano 
w grobach całej rodziny w w ydłubanych niszach. 
Te groby familijne rozszerzano nowemi przybu- 
dowanem i budkam i, naśladującem i groby sk rzyn­
kowe. W wielu grobach postaw ione były gliniano 
ołtarze ofiarnicze, na których ustaw iano gliniane 
posążki; w edług wiary naszych przodków  bóstwa 
te opiekowały się spokojem zm arłych i były to­
w arzyszam i ich pozagrobow ego życia.

W następnym  czasie rozw oju kultury, p ra ­
ojcowie nasi staw iali domy drew niane na  powie­
rzchni ziemi lub naw et budowali grody obronne 
z tych  domów drewnianych, otaczali je wałami, 
a na wierzchu ogradzali częstokołem. (C. d. n.)

jto w?*jstHi ;i* wiecach i zfriaadzaiach
popierał my

jako  jedyną ludow ą asekurację. — „ W i s t a "  ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu

Austrja. W iedeńskie gazety ogłosiły już p a­
ten t cesarsiri, zwołujący Ra d ę  państw a na 2 0 b. m. 
Jak  się ułóżą stosunki w parlamencie, dzisiaj je­
szcze trudniej określić, ponieważ oprócz tego, że 
Sejm czeski odroczono, to jeszcze przyłącza się 
do podrażnienia Czechów i inna sprawa. Niemcy 
dom agają się, ażeby w Austrj Dolnej, A ustrji 
Górnej, Saleburgu i t. d. ustanowić język nie­
miecki jako  jeden jedyny  i wyłączny język k ra ­
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jowy. W  .en sposób chcą się niejako zabezpie­
cz yć przed  napływ em  Słowian. A że w tych k ra ­
jach m ieszka znaczna liczba Czechów, więc też 
teraz stronnictw a czeskie zw ołują się na  narady  

nie ulega wątpliwości, że w parlam encie wy­
stąpią z całą siłą przeciwko Niemcom. K o ł o  
p o l s k i e ,  U n j a  s ł o w i a ń s k a  i inne kluby po- 
zapraszały już swoich członków na posiedzenia 
przed rozpoczęciem się obrad  w pełnej Izbie.

Na Węgrzech położenie się jeszcze nie w yja­
śniło. W śród sfer politycznych k rążą  pogłoski, że 
w tych dniach cesarz przyjm ie na aud]encji kilku 
w ybitniejszych polityków węgierskich, a w p rzy­
szłym tygodniu h. A ndrassy stanie na czele ga­
binetu, rozwiąże izbę poselską i rozpisze nowe 
wybory. Przeciw  m inistrowi Koszutowi część p rasy  
węgierskiej w ystępuje coraz natarczyw iej.

Z Roej. w ybierali się posłowie z w izytą do 
Berlina, jednak  Niemcy nie bardzo chętnie p ra ­
gnęli ich u  siebie oglądać, wobec tego sfery rzą ­
dowe rosyjskie zawiadomiły odnośnych posłów, 
by się w strzym ali od tej podróży. T aka niemiecka 
^gościnność* bardzo źle w płynęła na  usposobienie 
pewnych kół rosyjskich posłów. Oby tylko tak 
dalej, a może i Moskale wyzwoliliby się z pod 
niewidzialnej opieki niemieckiej.

W tych dniach odbyły się tu  w ybory do 'R a­
dy państw a z 9 gubernji. Polacy pod względem 
narodow ym  wyszli korzystnie.

Anylja w obecnym czasie wywołała silne za­
interesowanie ws&utek zabezpieczenia wybrzeży, 
a w yrażając się nieco silniej z pow odu zbrojeń, 
jakie zarządziła.

Konsul angielski w Nowym Jo rk u  rozesłał 
zawiadom ienia do kapitanów  okrętów, by przy 
zbliżaniu się na wody angielskie zachowali ostro ­
żność.

Że takie zachowywanie się Anglji zepsuło 
Niemcom humor, to zbyteczne byłoby dodawać.

Z iaponji p rz y ty ła  osobna kom isja do Wie­
dnia dla zbadania i przyglądnięcia się tu taj o r­
ganizacji wojskowej. Więc powoli zaczyna się 
praw dzać, że Japończycy myślą o skórze Moskali.

*

O K R U S ZY N Y .
W Borysławiu d. 17 b. m., w niedzielę, odbę­

dzie się ogólne zgrom adzenie ludowców w lokalu 
własnym przy ul. Kościuszki.

P orządek obrad :
1) Omówienie ogólnego położenia politycz­

nego i stosunek P. S. L. do innych stronnictw.
2) W ybór komitetu i wydziału miejscowej 

g rupy  ludowców.
3) Zaprotestow anie przeciw niepodzielności 

gruntów.
4) Zaprotestow anie przeciw obecnemu p ro­

jektow i przedłożenia rządow ego o ubezpieczeniu 
robotników  i rolników, a uchwalenia żądania ogól­
nej ramowej ustaw y państw ow ej a w jej g ran i­
cach ustaw y krajow ej przez Sejm y poszczegól­
nych krajów.

5) Uchwalenie żądania ustaw y o zam ykaniu

szynków w święta i niedzielę, jak  również dom a­
gania się, by praw o w yszynku po wygaśnięciu 
p raw a propinacji oddaw ano szczególniej no wsi 
i w małych miasteczkach Kółkom rolniczym i po­
dobnym  Stowarzyszeniom.

6) Zaprotestow anie przeciw  przeszkadzaniu  
ze strony  praw icy sejmowej uchwaleniu cztero- 
przym iotnikow ego praw a wyborczego do sejmu.

7) W nioski i interpelacje.
Na zgrom adzenie to prosim y o jak  najlicz­

niejsze przybycie ludowców tutaj zamieszkałych.
Stanisław Huluch Józef Gruszka

sekretarz przew.
W gorlickiej Radzie powiatowej na posiedzeniu 

W ydziału w ybrano marszałkiem  p o s ł a  D ł u g o ­
s z a .  Ludowcom z tego pow iatu serdecznie win- 
szujem y zwycięstwa, a nowemu m arszałkow i w 
pracy  około dobra pow iatu »Szczęść Boże!*

Klęczany (pow. Gorlice). Mamy kłopotu co nie­
m iara z R aaą  gm inną i z wójtem. Chciał żydek 
kom enderować wójtem i całą Radą, ale przecież 
doczekaliśm y chwili, że R ada wniosła rezygnację 
20 czerwca b. r. i może dałoby się w ybrać wójta, 
k tóryby miał na celu dobro gminy i jej m ieszkań­
ców, a nie był zależny od żydka, ale cóż, kiedy 
nie możemy się doczekać żaónej wieści, ani zała­
tw ienia ze strony  starostw a. Spraw a ta dla nas 
jest bardzo przecież ważną, a tu  ani słychu, co 
z n ią się dzieje. w.

Michałkowice (Śląsk). D opiero tutaj daje się 
odczuć, co znaczy b rak  ośw iaty i uświadom ienia 
narodowego. Nietylko, że trzeba tu taj staczać wal­
kę z obcym żywiołem, to do tego jeszcze dużo 
pracy kosztuje tłómaczyć naszym  wychodźcom 
z Galicji Polakom, ażeby dzieci posyłali do szkoły 
polskiej i zachowywali polską narodow ość i mo­
wę ojczystą. D latego zwracam y się z gorącą p ro ­
śbą o pomoc w tym k ierunku do działaczy oświa­
towych, ażeby tej spraw y nie spuszczali z oka 
i ile możności spieszyli z zachętą i żywem słowem, 
bo stosunki nasze tu taj opłakane. G. J.

Dr med. Leon Swleżawski prosi nas o zazna 
czenie, iż w Nr 40 »Przyjaciela Ludu* z roku bież. 
przez d ra  Fr. Stefczyka ogłoszony (zdaniem  dra 
Swieżawskiego znakom ity) sposób szybkiego wyu­
czenia chłopa ro ln ika dochodowego rolnictwa, zo­
stał już dla gmin okolicznych urzeczyw istniony 
w r. 1908 osobistą ofiarnością d ra  Świeżawskiego, 
w założonej przez niego »Stacji rolniczej dla ludu«> 
W iewiórka-Zassów k. Czarnej

O założeniu »Stacji rolniczej dla iudu», po­
wiadomiliśmy czytelników w styczniowym Nrze 
»Przyjaciela Ludu*.

Szkodliwy zwyczaj.
Gdziekolwiek iest u nas w jakiej wsi lub 

miasteczku woda — czy to staw, czy rzeczka lub 
sadzaw ka, wszędzie zobaczysz koło tej wody gro­
m adki kobiet piorących bieliznę. Otóż chcę zwró­
cić uw agę gospodyń, jak  ten zwyczaj jest zły> 
zgubny i nierozum ny. K ażdy człowiek oświecony 
wie, że choroby w naszem  ciele rozw ijają się jj 
drobnych zarazków, k tórych nie można dojrzę® 
gołem okiem. Z arazki te, nazw ane bakterjam i 
rozm nażają się z niezm ierną szybkością i zn»*



Nr. 42 PRZYJACIEL LUDU 15

szczyłyby już dawno cały rodzaj ludzki na  ziemi, 
gdyby nie spotykały tępicieli, równie jak  one li­
cznych. Oprócz tych żyjątek dobroczynnych, n i­
szczy też banterje  słońce, czyste pow ietrze słoń­
cem przeniknione, w rząca woda, wapno, smoła, 
sp iry tus i inne gryzące płyny. N iektóre bakterje, 
nap rzyk ład  te, co sprow adzają tyfus lub cholerę, 
rozw ijają się i mnożą najłatw iej w wodzie. A te­
raz pomyślmy tylko: niech gospodyni upierze w 
stawie bieliznę, k tórą miał na sobie chory na cho ­
lerę lub tyfus, niech wypierze jego prześcieradło, 
poszewkę z pierzyny, brudną koszulę, gdzie całe 
siedliska zarazy się mieszczą — to cóż się stanie? 
Oto za godzinę zarażony będzie cały staw lub 
sadzaw ka, a jeżeli uprano  bieliznę w rzece, to za­
raza  popłynie het, het, aż do ujścia tej rzeki. Ka­
żdy człowiek, co z tą wodą będzie miał do czy­
nienia, narażony będzie na to, że może się za ra ­
zić chorobą straszną, śm iertelną. Pomyślcie teraz 
gospodynie, ilu ludzi, ile dzieci narażałyście w ta­
ki sposób na chorobę, może na śmierć.

Nieraz się już o tern przekonano, że choler a 
najczęściej idzie z biegiem rzeki i że od wiosek 
i m iasteczek nad  jej brzegiem leżących rozszerza 
się coraz dalej. Są znów miejscowości, gdzie zaw­
sze, ciągle panuje tyfus, bo tam wprowadzono do 
wody zarazki tyfusowe i pozbyć się ich nie można, 
bo jakże wytępić zarazki w całym stawie lub sa ­
dzawce? Zresztą, ile tych zarazków  prom ienie sło­
neczne przez upalne lato zniszczą, tyle wnet ko­
biety przez b rudną bieliznę skwapliwie znów 
wprowadzą.

Pom yśli sobie kto może: » E t! gdyby  tak by­
ło napraw dę, tobyśm y już wszyscy wymarli! Ot, 
ja  sam piję wodę ze stawu, gdzie wszyscy bieli­
znę p iorą i kąpią się w niej, a zdrów jestem. Ila, 
to szczęście twe bracie, żeś zdrów i silny; znać, 
że w twem ciele zarazki nie m ają dobrego g ru n ­
tu do rozw oju; musi w niem być wiele owych tę­
picieli, co cię bronią od zguby, bo że wypijesz 
razem  z wodą nieliczne mnóstwo bakterji, to wię­
cej jak  pewne i może przyjść taka chwila, kiedy 
one wezmą nad taintem i górę. A ile to chorób 
w ypłukuje się w rzekach z sukienek i koszulek 
dziecięcych; ospę, odrę. szkarlatynę, koklusz, g ry­
pę, biegunkę i t. d. — wszystko to pochłania wo­
da. I  nieraz się widzi, jak  m atka pierze po cho­
rem  dziecku ubranka, a o parę kroków dalej 
chlapie się w wodzie cała grom adka dzieci uno­
sząc na rękach, nogach i sukienkach zarażoną 
wodę. Czjiż można się dziwić, że we wsi, gdy je­
dno dziecko zachoruje, to zaraz zapada na l x sa­
mą chorobę drugie, trzecie i tali cała wieś się 
kładzie. G dybyśm y naw et nie myśleli o tej rze­
czy najważniejszej, że piorąc bieliznę w stawach, 
strugach  i t. d. rozszerzam y choroby i zarażam y 
wodę, będącą własnością ogółu, to czyż nie jest 
obrzydliwem, wstrętnem  w ypłukiwanie brudu, po­
tu, wszelkich nieczystości i m ydła tam, gdzie p o ­
imy bydło i konie, gdzie sami się kąpiemy, skąd 
nieraz i sami czerpiemy wodę do codziennego u- 
żytliu. W ytępiam y takiem praniem  ryby  i raki, 
bo wszelkie stw orzenie potrzebuje do życia czy­
stości. A przecie tak  łatwo temu zaradzić, tylko

trochę dobrej woli i zrozum ienia własnego dobra, 
tylko nie machać rękam i i nie mówić: — Co mi 
tam! Całe życie tak  robiłem i było dobrze, co 
mam się ter az uczyć czegoś nowego? — Tylko 
iść tam, gdzie rozum  każe, nie zam ykać oczu n a ­
umyślnie, a z pewnością będzie lepiej.

Fodaję tu  gospodyniom na pożytek tani a 
doskonały sposób prania bielizny. .Gdy się bieliznę 
wypierze podług tego sposobu, będzie ona zupeł­
nie czysta, wolna od wszelkich zarazków, a więc 
zdrow a w noszeniu. Trzeba mieć balję, duży sa­
gan lub kocioł i ceber, albo potaczkę, lub beczkę. 
Zbierzmy wieczorem bieliznę, poprzew racajm y ko­
szule i gacie na lewą stronę, ułóżmy suche w po­
taczkę lub beczkę n a  to przeznaczoną i zalejmy 
wodą ze staw u aloo deszczową, bo źródlana nie 
jest dobra; w każde wiadro wody wiejmy łyżkę 
nafty, zam ieszajmy i lejmy na bieliznę; gdy bę­
dzie dobrze wodą przykry ta , zostawmy tak  na 
noc. Nazajutrz ran iu tko  rozpalm y ogień, włóżmy 
bieliznę z beczki do kotła, postawm y na ogniu 
i niech Się zagotuje dobrze w wodzie kilka razy. 
W tedy wyrzt my ten w rzątek na balję, a do ko­
tła nałóżmy świeżej bielizny, zawsze uważając, 
żeby woda ją  w kotle pokryw ała. Gdy wody m a­
ło, trzeba jej dolać, zawsze dodając łyżkę nafty 
na  wiadro wody Tymczasem, gdy drugi sagan 
się gotuje, bierzm y każdy kaw ałek z balji, dobrze 
nam ydlajm y, szczególniej miejsca brudniejsze: we­
w nętrzną stronę kołnierzy, końce rękawów, pod 
pachami, szwy, obrąbki i składajm y na kupę, że­
by bielizna nie ostygła. Gdy już wszystko nam y­
dlone, w ypierzm y raz w tej samej wodzie i d ru ­
gi raz w świeżo nalanej, letniej. Teraz w szystką 
bieliznę wypłuczmy w wodzie zimnej z farbką, 
dobrze wykręćmy i wieszajmy, żeby dobrze wy­
schła. Jeżeli gdzie niema wody rzecznej lub sta­
wu, to do źródlanej wody trzeba dosypać na k a­
żde wiadro dobrą garść sody

Tak w yprana bielizna będzie czysta, a nie 
zanieczyścimy nią wody wspólnej, k tóra je st nam 
tak bardzo do życL  potrzebna. Muszę jeszcze 
przypomnieć, że m ydliny z balji trzeba wylewać 
nie do rzeki, lecz na kompost, bo to dobry n a ­
wóz. Kto rozumie, jak  ważną i konieczną jest rze­
czą wprowadzić tę zmianę w gospodarstw ie, niech 
s ta ra  się przekonać o tern inne gospodynie; p ra ­
cując nad  tern, przyczyni się do zabezpieczenia 
ludziom zdrowia w naszych wsiach . miasteczkach.

Macierz Polska w ydała w ciągu wakacji trzy  
doskonałe dziełka. »Puławy« opisał prof. W łady­
sław Jankow ski. CzyteiniK ogląda pałac puław ­
ski, poznaje rodzinę Czartoryskich, jej zasługi, 
życie na  dworze, zawiera znajomość z otoczeniem 
księstwa, z gośćmi, poetami i poczyna rozumieć, 
czem były Puław y dla Polski. P iękną pracę zdo­
bią liczne ryciny. Książka wyszła z dochodów fun­
dacji im. T. Kościuszki.

A utorką dwóch innych książek jest Jadw iga 
z Łobzowa (p. Strokowa), znana w Polsce z do­
skonałych prac dla ludu. W powieści i czasów 

j pow stania z ruku 1863 p. t. >Za naszą i waszą 
' wolność« kreśli p. S. z miłością sylwetkę M arcina
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Burelowskiego — Lelewela, s ta ra  się w nim dać 
wzór robotm ka-obyw aiela; w gaw ędzie p. t. »Ro- 
dzinny dom« w ykłada w znakom ity, popularny 
sposób zasady wychowania domowego i w arunki 
podstaw y szczęśliwego współżycia wielu członków 
rodziny pod jednym  dachem, a pisze takiem 
w ewnętrznem przekonaniem , że nie podobna, by 
na  czytelnika dziełko jej nie wywarło wpływu u- 
szlachetniaj ącego.

Obu książek p. Strokow ej cenzura rosy jska 
nie dopuściła do Królestwa.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne wydało sio- 
wniczek polsko-francuski dla wychodźców do 
Francji. Rzeczywiście już myśl sam a chw alebna 
znalazła wykonawców bez zarzutu. Słowniczek 
bowiem taki jest niezbędnym  tow arzyszem  pol­
skiego wychodźcy do Francji. Zdania układane 
tak  zwięźle a trafnie, że podróżujący może bardzo 
łatwo, nie um iejąc jeszcze po francusku, dosko­
nale się rozmówić. Dbałość ta i opieka nad  wy­
chodźcami powinny znaleść uznanie n ; ) tylko 
wśród wychodźców ale u  szerszego ogółu, któ­
rem u los swoich nie jest obojętny.

Z krajowego Biura Pracy we Lwowie donoszą: 
P łaca dzienna robotników  ziemnych przy  budo­
wie zbiorników na ropę w Kołpcu pod Drohoby­
czem wynosi 2 K 50 h i więcej, zależnie od u- 
zdolnienia i pilności robotnika. Zarobek dzienny 
w akordzie 4  do 6 K. Zgłaszać się należy w prost 
na m iejscu budowy lub do D yrekcji budow y tych 
zbiorników  w D rohobyczu (na Górce).

Na roboty do francji
potrzeba k ilk u set m ężczyzn w w ieku od 19 do 40 roku żyoia  
zdrow ych  i silnych. Fłaca od 1 franka 70 ct. (1 kor. 60 h.) 
do 3 franków  (2 koron 85 h.) dziennie, oprócz całkow itego  
utrzym ania oraz k osztów  podróży tam i z p ow .o tem . Praca  
dziesięciogodzinna, w szy stk ie  św ięta w oine. Z głoszen ia  nad­

sy łać  należy do inżyn iera:

Wiktora Skołyszewkiego Kraków Podzamcze 20.

Odpowiedzi Redakcji.
Jan  Kaohmrczyk: Z badam y i d on iesiem y. — H e lp :: 

O trzym aliśm y. — D....1: P rosim y d on ieść o w yniku . -  f  
no ohłopów  z  Lian.: Będzie to trudno. — Podłużny: Z  w io­
sną m ożna zacząć starania.

Odpowiedzi A drlnidracjl.
W szołek  X.: A dres zm ieniony, zapłacone do  1/12 09, 

C zaja W ł I O trzym aliśm y. — d u lk a  J.: K atalogów  u sie- 
bie nie m am y, lecz odd aliśm y liąt p. F riedleinow i z prośbą  
by panu w ysła ł żądane katalogi. — D ym iński St.: w ysta­
liśm y . — Szozeplanlak W.: Z apłacone do 1/8 1910.

W funda iz prasow i: D ym iński St. 40 h.

W szystk ich  naszych  czyteln ików  w Am eryce, zalega  
jących  z prenum eratą pow iadam iam y przez przyb icie stam ­
pil.' odkąd nreuum er. nie zapł. W szystk im  czyteln ikom , k tó ­
rzy nie nadeślą  prenum eraty , w strzym am y Nr 44.

N A D E S Ł A N E .
B osd ł w olow y w  k s z t a łc ie  zasuszonym  spełu ia  bar­

dzo daw ne życzenia w szystk ich  gosp od yń . Juz przed 3 la­
tami zapoznała  firm a M aggi na w ystaw ie kucharsk iej we 
W ied n iu  publiczność z tym  praktycznym  w ynalazkiem , d o ­
znając przy iej okazji n iezw ykłego zaszczytu  ze strony  N aj­
ja śn ie jszeg o  Fana naj m iłości wiej nam panującego F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f a  I., k tóry n iety lko  w yraził w yrobow i tem u  
sw e w ysok ie  uznanie, a le nadto zap isał się do „ Z ł o t e j  
k s i ę g  i“ firm y tej. M aggi dostarcza produktu ieg o  także  
W o d d u em y ch  porcjach, m ających kształt k ostek . — R ze­
czy w iśc ie  niem a też nad M aggiego  buljon w kostkach  po
6 halerzy  żadnego in n ego  lep szeg o  i tań szego  środka do  
sp orząd zan ia  d elik atn ego  i g o tow ego  roso łu  w ołow ego. — 
r r z y  : ikupnie należy  jednak zw racać baczną uw agę na na- 

»Maggi“ i znak ' obronny „k rzyż w gwiaździe ,

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

Kraków
Mały Rynek 1.

Adresy adw okatów

Pr Franciszek gardzi
adw okat krajow y.

lu iiin
Zamkowa 4.

D r W. Daniec
adw okat krajow y.

fhraiw Dr Karot Stanisław Stnoleti
UliLUUU W adw okat kraiow y.

z im
stara apteka.

Pt Zygmunt ?[;i«wie:
adw okat krajowy_ 

prow adzi spraw y sąd ow e i adm inistracyjne.

m u
(GALICJA)

Pr J. A. i$tf»an
adw okat krajow y.

Kraków
Szewska 26,1. p.

Pr Józef GabryelsKi
adw okat krajow y

Kraków
ul. Grodzka 311. p.

pi Bolesław jtfikiewicz
adw okat krajow y.

B i l Pr Franciszek Janczy

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za w iersz.

T o n  do sprzedania  
I a l  U L/ z - w o ln ej rękł 

m ajątek, sk ładający się  z 30 
m orgów  grun tu , w raz z la­
sem budow lanym . B udynki 
m ieszkaln e o 3 izbach, stajni 
now ej, sp ich lerze, stodół i 
w ogó le  całego urządzenia g o ­
spod arczego . K ościói, szkoła, 
kasa R ajfeisena, składnica po­
cztow a w m iejscu . Z g ło sze­
niu p roszę  n ad sy łać  Jan D o­
minia w  B o in o w lo  poczta  
G ródek nad G unajcem . 1-4

Z astępoów  poszuk ujem y  
na szereg  okręgów  W a­
runki dla nich bardzo  

k orzystne; p row izye n ieom al 
caie w ypłacam y zaraz. Z aro­
bić m ożna k ilk ad ziesią t ko­
ron dziennie, także pobocznie. 
Z głoszen ia  (ty lko od osób  Su­
m iennych, trzeźw ych  i pil 
nych i tylk  od Polaków ) pod  
ad resem : K sięgarn ia  W y-  
daw nlosa  P o lsk a , Puznan- 
Posen W ielk ie Garbary 37 
(Gr. Gorberstr.j 3—4
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Doskonałe
k io  s p e o j a l i io ś o i  k o ro zy ń -  
s k io  sprzedaje tanio M le c z y -  
■ ła w  G on et tkacz w  K orczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko  
żądanych gatunków  w y sy ła  
darm o.

z k ilku letn ią  
praktykę sk le ­

pow ą, poszukuje posady w  
Kółku roln iczem , w fabryce  
wódek, lub  w jakim  innym  
handlu; m ogę złożyć kaucji 
od 200 do 300 K, na żądanie  
m ogę posłać od p is św iadectw . 
A n to n i M a r o l a k ,  M lck a-  
ł ó w k a  p. R adym no. 1 —2

126 m orgów  — 
w tern 80 roli, 

6 m orgów  łąk, 14 p astw isk  i 
kultur, 26 m orgów  lasu, z in ­
wentarzem  żyw ym  i m artw ym  
bardzo obfitym , z bardzo pię­
knym i budynkam i tak m ie­
szkalnym i jak gosp od arsk im i 
zaraz do sprzedania  lub za­
m iany. Glinka urodzajna g łę ­
boka. W  bardzo pięknej i 
zdrow ej okolicy; 2 godziny  
jazdy  końm i od K rakow a, — 
W iadom ość w B I D  A K C J I  
„ P R Z Y J A C IE L A 11, 3 - 3

F IR M A  P O L S K A
bardzo ruchliiva i solidna, p o ­
szukuje su m le n n y o b  a g e n ­
t ó w  P o la k ó w . Z astępstw o  
dla nich bardzo korzystne. 
K apitału i znajom ości facho­
wej się nie w ym aga, Z g ło ­
szenia pod ad resem : P o a t-  
so b U e ss fa o h  2 ó 4 , P o z n a ń -  
P o se n . 3—4

W Makowie grun tu  dre­
now anego, dobrze up raw io­
n ego , częściow o żytem  i ko- 
niczem  zasianego, w tern ka­
w ałek lasu  z drzew em  budul- 
cow em  do sprzedania . B liższe  
w i a d o m o ś c i  u w łaściciela  
E m ila  T Jllrioba. 1—3

L f | i r \ ] p ,  d o m ek  drew nia- 
r \ u p i ę ny  (pokój kuchnia) 
z m ałym  ogródkiem  w  m ia­
steczku  zachodniej Galicji. — 
Z głoszen ia : BEarya G ^ sien l-  
o a  Z a k o p a n e , C hram cówki 
N r 938. 4 - 6

l  wdzięczności
udziela jeden c h ę t n i e  
w iadom ości chorym na 
piersi i na płuca tow arzy­
szom  niedoli. Z apytania  
należy adresow ać: K. He 
drioli k ierow nik  fab ryk i 
Deutsch-Lugos w  Banacie 

P a ry y g a sse  N r 763.

przy go- 
_ . . . . . . . . .  - ścińcu, o-

bok szk oły  i kościoła, 7 kim. 
od stacji kolejow ej F ry sz ta t  
i ty leż od Jasła  je s t  do sp rze ­
dania rea lność składająca się  
z 13 m orgów  bardzo dobrego  
gruntu , w tem l lf2 m orga łą ­
ki, dom u m ieszkalnego , sadu  
i budynków  gospodarsk ich . 
W iadom ość: J ó z e f a  W o j a -  
o z y ó s k a  w  S ie k ló w o e  po­
czta Jasło. 2—3

C. k. rząd. upoważ.

Biuro p r a w n i c z e  dla spraw wojskowych, 
karnych i administracyjnych

em erytow anego  c. k. kapitana-audytora (sędzia w ojsk ow y; 
Józefa Maptusiewicza

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I 25

lub zam aw iając tow ary, uprzejm ie pro­
simy naszych P rzyjaciół powoływać 

się na „Przyjaciela L u d u “ .

czysto  naturalne  
W I I I U  prosto  z w innic  
w ysyłam  do w szystk ich  sta ­
cji za zaliczką. W ino sto ło ­
we 36 K, starsze  42 K, 5 lat 
52 K, najlepsze 60 K. W y s y ­
łam  rów nież wina dalm atyń- 
skie białe i czerw one w cenie  
44 K, starszo 52 K, najlep sze  
60 K. P o w y ższe  ceny rozu­
m ieją się za 100 litrów . A n ­
t o n i  S f le d o sp lo l, S ta r o  F e -  
trovoB elo , Slavonja. 2—2

pow ażny z ch a­
rakterem  na od- 

pow iedniem  sta n o w isk u , z 
d w ojgiem  dzieci, m iesięczny  
dochód 500 kor., posiadający  
rea ln ość , życzy  sob ie p o ślu ­
bić pannę, lu b  w aow ę bez­
dzietną w latach  85 i w yżej, 
m iłej pow ierzch ow n ości z po­
sagiem . N a anonim y nie od ­
pow iadam . „ P o w a g a "  poste  
restan te  W o la n k a  obok B o­
rysław ia. 1—2
D p p y U J  n a  n a p a s t ę  o po- 
U G O A toI jem n ości około  
200 litrów , ze syropu , praw ie 
now e, z drzew a bukow ego, z 
sześciom a żelaznem i obręcza­
m i za sztukę K 5 loco stacja  
L w ów . P rzy  odbiorze 5 sztuk  
naraz, w y sy ła m y  opłacone do 
każdej stacji kolejow ej. F a ­
b r y k a  c u k r ó w : B B A m D -  
S T A D T E R  1 B ka L w ó w .

2 - 4

moczenia w łóżku
uwalnia natychm iast nasz prawnie ochro­
niony „Zbudź się“. Wyjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieku i płci. Instytut Aeskulap,1 
Regensburg Nr 428 (Ba war ja). 7- 32 '

W TfTW W W W W f f W f f f W W I

Żurnal sezonowy FAV0RIT
zaw ierający kilkaset figur za cenę 1 K 10 h., 
oraz gotowe kroje do tego album u na każdą 
3 —3 miarę poleca genera lny  zastępca:

P rzy  zam ów ieniach p rosim y o przystan ie  kw oty  
z góry , gd yż  zaliczka przesy łk ę  znacznie podraża.

N a  rau knatyam , gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Liiilnientum Saultheriae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O Ł “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu,

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo opa- 
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze- I] 
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka’poczt. Na składzie: &  
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; LwOw, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyuskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheks Otto Koerner, Goerlłtz, Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.
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Wapnc azotowe
jest najtańszym i najlepszym
: nawozem azotowym :

Józef Karrath
Lwów, Kościuszki 18. 

Cenniki i broszurki darm o i opłatnie. 8 15

Proszę zawszo' żądać wyrobu krajowego! "O
toco
3 Munka m m iim ,  i d u  mydła

o-O-
2".

k. z „Nosorożcem" lub „K osą“ CD3
CSc z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 21
•NłO M Y D Ł A fa
csfM Szymona Munka w Żywcu 1.15. 3o

Moczenie w łóżku.
Natychm iastowe odzwyczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pism a dziękczynne. — Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANITAS" — Velburg, P. 87, Bawarya.

5 - 3 2

T A N IO  D O  S P R Z E D A N IA  
lila PP. Studentów i t*I. Publi jzuoSd
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA ANTONIEGO BARUTA

pod  op iegą  §w. Józefa, w  K o r c z j n i e  ( G a l i c j a ) .

2 koreny miesięcznie.

Komu zależy na tern
by dostać się do Ameryki, K anady B razylji lub | 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by J 
mieć k ró tką podróż, dobry wikt n a  okręcie, sta- i  

ranną  obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten j 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na  adres:

Unioai Tkcketf Office,
A ve d e  K ey ser , Nr. 4 6 . A ntw erpja  

(B e lg ia ) . 20

S k ła d  m aszyn 
ro ln iczych

Ĵ drzpj Krukiorek
w K rośnie  

poleca: 
P łu g i, Brony, 

Sieczkarnie, 
Młynki, Młouar- 
nie ręczne i k ie­
ratowe, Trieu- 
ry siew niki itp., 
Maszynj do wy­
robu dachówek 
cementowych iriti 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maezyny mleczar­
skie. — Ceny 
b a r d z c  n i s ­
k i e  — Wyrób 
p ie r w sz o r z ę ­
dny. — Cenniki 
w ysy łam  na żą­
dan ie aarm o i 

opłatnie.

fFseei *  1 koks
i wapno budowlane najlepszego gatunku  dostarcza 
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach
FIRMA WĘGLOWA

Bernard Lejb-Tarnów
Biuro: ui. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

ZEGARKI Ni A. RATT 
B l a  E A t a l r

Nr. 75. W span ia ły  m etalow y tu lsk i zegarek  re- 
inontoar m ęsk i albo dam ski z 3 kopertam ; i po­
złacaną koroną, dobrym  w erkiem  . . K 18‘— 
Nr. 76. N iklow y zegarek  rem ontoar dla chłopców , 
otw arty m odny i p ięknie graw irow ar.y . K 8-—

Nr. 72. Praw dziw e 1* karatow e złote-p laque ze­
garki m ęsk ie i dam skie, ładnie ograw im w ane, 
w erk dobry na kam ieniach K 20 — takie sam e  
z podw ójną k o p e r t ą .................... • . • . . K 25‘—

Nr. 73. P raw dziw e srebrne zegara i m ęsk ie albo 
dam skie z 3 bardzo silnen ii kopertam i, bogato  
graw irow ane, jako to: koń , jeleń, lew , alb„ w i­
dok, dob ry  w erk ankrow y dokładnie u regu lo ­
w ane .......................................................• . IC 30‘—

Nr. 74. Oftt&tala noworc, zegark i srebrne mę­
skie ankrow e rem ontoar 8 dniow e, które po jc  
dnorazow em  nakręceniu chodzą n ieprzerw anie  
przez s  dni, na rubinach, z chodem  w idocznym  
na cyferblacie . . . ■ ...................... K 35'—

C eny rozum ieją się na raty po 2 IC m iesięcznie  
za sztukę; przy zam ów ieniu n ależy  połow ę ceny  

posłać, albo też u iścić  za zaliczką.

Wiedeńska fabryka zegarków Henryk Weiss,
3—10 Wiedeń XIV Pillergasse I.
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DERKI NA ŁÓŻKA 1 KONIE (KOcE)
w  r s e t s ln e m  t r w a ł e m  w y k o ń c z e n iu .

Kr 20. S tyry jsk a  derka w łosow a w kratki, w  różnych  w zorach jak: tło 
brunatna z czerw ono-n ieb ieską lub ezerw ono-zieloną kratką, żółta z czer­
w ono n ieb ieską, lub czerw .-b iunatną kratką, n iebieska z czerw .-żóitą  
kratką, zielona z czarną kratką i czarno-brutuą z białą kratką I. w ielkość  
157 cm. d ługa 115 cm. szeroka K 5. I I .  w ielkość 175 cm. d ługa  135 cm. 
szeroka K 7. Nr 30. D erka w łosow a lepszej jakości, ten sam  m aterjat i te  
sam e barw y jak  N r 20, jednak silniej w ałkowana. I. w ielkość 157 cm. 
długa  115 cm. szeroka I i  5 * 7 0 .  I I .  w ielkość 175 cm. d ługa 135 cm. sze­
roka K 8-20. -  C zysto  w iełuiane derki, tkane i w ałkow ane po K 6-50,

8’6o, 9'—, 10-60, 13-20, 14 i w yżej.
U S T  Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca. ~Ę&SB

P rzesy ła  za zaliczką Mieczysław Gonet u Korczynie.
G atalog g łów n y  innych specjalności korczyńsk ich  darm o załącza  

przy zam ów ieniu.

Spróbujci© 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do
New-Yorku, Kostonn, Phtladeiphii, Portland, 
Halifai, St. John S Ouehcc- Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Angio - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

j=g.ottiei?dLajm . (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

te e r z o jc ie  „Przyjaciela L i t f .

C. K. aOSPODSRSTOJO DOŚWlflDCMWE
s p r z e d a je

J A B Ł O N K I  ~ m
trzechletn ie (najnow sze dobre odm iany) po 80 hal. do 1 K 
za drzew ko, looo BEydlnlkt lub Kraków. D ostaw a do 15-go  

października. 2—2

P odług lek. p rzep isu  za w s ze  ś w ie żo  s p o rzą d zo n y , n a jle p ie j d o ś w ia d czo n y  środek

YERTESA O u O -P IG U Ł K !
są do wytępienia tasiemców najbar­
dziej chwalonymi, bo one są zupełnie 
bezpieczno skutkujące i posiadają 
oprócz tego tę korzyść, że chorego j 
w najmniejszym stopuiu aui trap ią  i 
słabią, aui mu żołądka nie psują, jako ! 
to iusze trodki do wytępienia tasiem­
ca czyuią, przeciwuie one pobudzają j 

żołądek do traw ienia i mogą przez dzieci również być spoży­
wane. Pigułki te  nie szkodzą, chociaż tasiem iec nie jes t obecuy. 
Tasiemiec wychodzi wraz z głową w zepsutym stanie, dlatego 
jest nowy wzrost takowego nie możebny.
$83V Poezem można poznać, ze tasiem iec jest obecnym? Po I 
tem, że sprawia on nosicielowi swemu rozmaite dolegliwości 
jako to: kurcze żołądkowe, wymioty, albo jak  gdyby zwijający 
się kłębek do szyi występował, ssanie i zwijanie podbrzuszne. 
mdlenie i  zawrót głowy, niedokrewistość, brak apetytu na prze­
mian z wielkim głodom, znużenie i niechęć do pracy, mocne 
wydzielanie świn, kwaśne odbijanie, przewracanie w brzuchu, 
słabości w traw ieniu, melancholja i td .: jako zewnętrzne oznaki 
nadmieniamy jeszcze: ciemne pierścienie pod oczyma, nadzwy­
czajna białość skórna i bladość, obłożenie języka, chudość, 
nadbrzmienie. — 1 pudełko CuO-pigiiłek po poprzedniem nade­
słaniu 7 K 65 h. franko. Przy zamówieniu uprasza się o po- 

j danie wieku. — W szystkie zapytywania i zamówienia adreso­
wać należy tak :

L. V eries „Apteka pod Grłem“  w Lugns Nr 803 (Bana!),

N a j l e p s z ą  p o ? ą  d o ss*. c3 ssars, iss,
m

jfiss ts  j ^ s i s B ń .

? | |
w Prądniku czerwonym (poczta w miejscu) pod Krakowem.

poleca do sprzedaży na jesień  drzew a i krzew y ow ocow e doborow ej jakości po cenach w yjątk ow o  niaMoh, przy­
znając w iększym  zam ów ien iom  drzew  i k rzew ów  ow ocow ych  uskuteczn ion ym  przez SŁóIka r o ln io z9 , B a d y  s z k o ln o  
nUeJsoowe i  okręgow e, B ad y pow iatow o i  w o g ó le  ia 3 t y tu o y e  s a d o w n ic t w o  popierające, znaczne o p a s t y  od cen  
katalogowych. Ponadto udziela Zakład zupełn ie  bezin teresow nie w szelk ich  in fon n acy j w spraw ach dotyczących  sadow>

nictwa. — Cennik na żądnie darmo i opłatnie. 2—4
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Iito solbie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  T K A C K IC H
jak : płótna czysto-Iniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, chustki do 
nosa, obrusy, barchany, oksfordy, płócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
i fartuszki damskie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 

łóżka, ceraty na stoły: kołdry do przyicrycia, koszule 
trykotow e ciepłe na zimę, sukna, lodeny. kam karny, 
szewioty (Zeigi) na ubrania damskie, dziecinne i mę­
skie, wiosenne, letnie, jesienne i zimowe w różnych 
kolorach i gatunkach, niech zażąda próbek i cennika 

illustrow anego k tóre wysyła darmo

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak najstaranniej w ykonane jako  
to p łó tn a  białe zwykłej I prześcleradlowej szerokości, dymy, dreli- 
ozki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serw ety, bar­
c h a n y , flanele, szew ioty , p łócienka kolorow e na fartuszki, 
sukienki, b luzki i silne tkaniny na ubrania m ęskie poleca

T k aln ia  Płócien 
M IC H A ŁA  M IĘ SO W IC Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki tow arów  bezpłatnie. — K t o  t y l k o  r a z  
j e d e n  zam ów ił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej p łó­

cien kupow ać nie będzie.

Niech każdy wie o tern
że pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite pigułki dra Wooda 

wyrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego 
Cena pudełka (100 pigułek) 5  koron.

używ ają  d orośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigułk i.
T runków  pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na popraw ę dojnoścl krów  
w pływ a Proszek holenderski, paczka z opisem  użycia za 1 K, 
a  dla tuczenia i na popraw ę żern o śd  św iń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, P aczka  z opisem  u życ ia  60 g

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych ltp . Nowo wydany cennik iliustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

<potee.że nie kupiłem
żydowskiej lichoty-było ty po 
SnPdnitKhMZIerye no oprania z 
polskiej 1M.il doruowąj Anton.egł 
Barula > Korczynie z podwojnl* 
kręconych nici są nadzwyczaj 
Ifwafe o prcyiem tan*.

Proszę się prreKonacIza- 
iądad darmo cennika na ubr* 
nia zimowe męzkie i dziecięce.

Towar który się nii podoba, 
wymieniam.albo zwracam pięniądn

Antoni Barut
1 opieką Sujózeh
tkalnia 
Kopczynfo
(Q a k y . ł  1

Księgarnia 0. E. Friedleina — założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  €» cEzsaiaolł 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
^  ^  P r e c ^  z  w y z y s k a m .  ♦  ♦

ż ą d a jc ie  p o u c z e n ia  ty lk o  o d

B .
Hamburg, Ferdm andstrasse 15.

Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym  fabrykantom  za liche bi­

bułki cygaretow e. Każą naiu palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem , źe są  cienkie  
8 w ięc dobre. T o n iepraw da! T ylko  bibułka  
nieprzeźroczysta , bez sztucznej a szk od li­
wej zapraw y, m oże b yć w paleniu sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem że nie jest 
przeźroczystą. — W  paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym  posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ................................... 4 hal.

Żądajcie próbek, które c h a n ie  darmo i opłatnie wysyłam . 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

TOWARZYSTWO OGRODNICZE
W  WADOWICACH 

poleca na Jesień do sadaenla:
15 gatunków jabłoni 4—5 letnich c wysokości pnia 
150—170 ctm. 6 gatunków grusz 4 —5 letnich o wy­
sokości pnia 160—170 ctm. Cena za sztukę 80 h., 
100 sztuk 75 K., 25 sztuk 1875 K. Krzewy jako : 
agrest po 20 h., porzeczki szt. 16 h., maliny sztu- 

Ka 6 h., truskaw ki 10 sztuk 20 h.
Cennik na żądanie darmo i opłat nie

P aro w a  taoryK a m y d ła

Stanisława ffożiwiskisgo w Kiakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syrtną“. z ,;Krakusem“ karawanowe z , Wiel- 
biądem“ i mne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

9 -1 0

Rozszerzajcie „Gazeię Powszechną11

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

1. Kukuls&f i  W. Lorenc
Skład najnow ­

szych Maszyn do 
szycia, Rowerów,
Pralni, Magli. Apa­
raty sam ograj ące 
Pathefony ze sza­
firem  bez zm iany 
igieł od koron 50.

w  J a ś l e  u l .  3 - s o  M a ł a .
K upującem u w naszym  składzie m aszyny, udziela 

się bezpłatnej nauki kroju.
A nentam l u e  n ie  POsłuffuiemv.
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Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
u!fca Reformacka 1. 3 II p.

koncesjonowane reskryptem  ck. M inisteijum spraw  wewn. z 9/8 19031.4647. założone w in­
teresie włościan; staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkami.

„ W I S Ł i l * 4
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku

„ 1 I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A 14
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonein polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do nyr&kcji „ W i s ł y 44.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
p arc e lu je  o b ecn ie :

w jiwwleole pilzneńskim

położony w bezpośrednim sąsiedztwie z miastem powiatowem Pilznem. Starostwo, paraf ja, sąd, urząd  
podatkowy^ szkoła, poczta, telegraf, ja rm ark i w Pilśnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim., rząd o ­
wym gościńcem. Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

delegat Banku p. Stanisław KUŁAKOWSKI, zam ieszkały w Pilźnionku. 2—4

w powiecie pzessowshim. 2 - 4

Starostwo, sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, gimnazjum, sem inarjum  
nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 3 kim. gościńcem rządowym. 
P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła rolnicza w Miłocinie w bezpośrednim  sąsiedztwie. 
Pozostały obszar 330 mórg ról i łąk  doskonałej jakości. G runta przy dwóch gościńcach bitych. 
Wobec położenia pod tak kiełkiem  miastem, jak  Kzeszów, zarobki i zbyt wszelki* h produktów  go­
spodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione. Bliższych inform acji udziela 
oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku p, Józef BUDZYŃ, d e lega t Banku w Przybyszówce.
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G l i n n i l c  g ó r n y
w  powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacja kolei we F rysztaku  (5 kim.); kościół, poczta tuż kop  
jlworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu. O bszar 550 mg M ateriał budow lany opałowy 
łatwy i tani do nabycia w miejscu i lasach okolicznych. Budynki dworskie częścią murowane, czę 

drew niane do nabycia. Bliższycn informacji udziela na miejscu Wny Jan Harnek. s_ 4

A #  Z a , 0 ó x * z  4 M '
pod Sanokiem.

gim nazjum , starostw o, sąd  obwodowy, sąd powiatowy i urząd  podatkow y w Sanoku o jedną stacj 
kolejową odległym. Stacja kolejowa, poczta, telegraf, szkoła polska i kościół w miejscu. Ja rm ark  

miejscu. Bliższych w yjaśnień udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Baniu dolega
Banku p. Karol BURGHARDT, zam ieszuały w Zagórzu. 2-4

w powiecie mieleckim 2—4

położone pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, poczta i telegraf, parafja  
1 w szystkie urzędy. Las z m aterjałem  na budowę i opał w miejscu — ceny drzew a bardzo przy. 
Mępne, nadto niektóre budynki dw orskie na rozbiórkę na sprzedaż. O bszar nie rozparcelow any wy 
kosi jeszcze około 200 morgów i jest bardzo dobrze podzielny. Wszelkich inform acji udziela i ceny 
koiaw ią za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, delegat B anku p. Władysław WiNGGRODZKI, w Podleszanach, 
P- Mielec.

w powiecie niskim.
^Ołoiony w bezpośredniem sąsiędztwie trzech miast: Niska, Rudnika i Ulanowa. Starostwo, sąd, u rząd  po­
datkowy, s tac ja  kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kim. odległym.) Szkoła na miejscu 
j P rz ęd z e lu  — parafja  w sąsiedniej wsi Racławicach (o 2 kim. odległym). Szkoła koszykarska 

Beminarjum nauczycielskie w mieście Rudniku (o 2 kim odległym. Jarmarki i znakomity zbyt pro- 
bhH w‘ Znakom ita gleba, dw ukośne łąki. Położenie przy trzech publicznych gościńcach, taniość materiału 
Jjdowlanego (którego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników. Dla g rup  
**°ściańskich i Spółek mogą być w ykrojone osobne większe kompleksy z budynkam i. Informacji 
™tnych i pisemnych udziela, ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, delegat

p. Karol BRONEC, w Przędzelu p. Nisko. 2 -4

W O W Y o
w powiecie rzeszowskim.

kol • Starostwo, sąd  obwodowy, gimnazjum, sen inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja 
(», eJ.°wa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sad pow. i urząd  podatkow y w Ty- 
oko?10 odleo ły m 0 7 kim. P ara fja  w Borku starym  o pół kim. odległym. Główny folwark (dwór) liczy 
Bta m orgów  ról i łąk  i około 190 morgów lasów, z budynkam i dworskimi w znakom itym
(ę..1116- Z fo lw arku  tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi budynkam i 

®8zkalnyra i gospodarczym ). Folw ark „Kozlary" liczy około 90 morgów ró 1 i łąk około 30 mor- 
sbari U> z budynkam i mieszkalnvm i i gospodarczymi. G runta pierw szorzędnej jakości, o lekkich 
iZfiniaoh‘ 0  m a^ r j’ał budow lany bardzo łatwo Biiźszych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwier- 
•  niem Dyrekcji Banku delegat p Antoni Piaeeckf w Borku Nowym 5l _ 4
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Iw lm M  h a n t i l im  M i i i !  ro Cti pSu j/i ■3̂vć3 H
Kraków, Lf7* Ssczepa^pkif 6. Ł w e w ,  2 £ © g ® r 3 ^ k a  11,

p o l e c a :

najlepsze nasiona gospodarcze 
najlepsze nawozy sztuczne 

najlepszy węgiel kamienny 
najlepsze pasze treściwe 

najlepsze polskie pfygl 
najlepsze połskśe brony 

najlepsze siewniki Mefichara 
najlepsze mfocariJe 

lajlepsze r.iiyni i 
i;\jlepsze tryery

Cegielski, Tow. Akc. H. 
w Poznaniu

z nailepszj ch 
fabryk

najlepsza belgijską centryfuge„Melotte“ 
najlepsze naczynia mleczarskie

Ce.iniki opłałnie. — Znana: Rzetelność i usługa.

3A IK  PARCELACYJNY WE LWOWIE d l
Lnów, uLp^ajerow ska Ł. 11 A. we własnym  gmachu.

Przyjm uje wkładki oszczędnościowe zwyczajne na  5 1/*0/# procent.
Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do ka­

pitału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.
Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 

Money-order.
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi, co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4®/0 pożyczki B anku krajow ego na dłuż­

sze term iny spłaty (aż do 24 i.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wyso­
kości i do spłaty na dłuższe lata — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze 
term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:

B & sak  p a i p c e l & c y j n y  w e  L w o w i e
E r a j e r o w s k a  1. 11  A .

y V W ydawca i odpowiedzialny redaktoi Jan Stapińakl.
Czcionl m i  drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, poi zarządem L. K. Górskiego}.


